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Lwów dnia 20. września.
Z P r a g i  donoszą, te  ks. S c h ó n b n r g  

konferował jeszcze dwa razy z dr. Sc meykalem, 
ale narady te żadnego nie wydały rezultatn dla 
■prawy kompromisu. Ks. Schfinburg mniema, żo 
ugoda byłaby ju t przy»zła do skutku, gdyby no
minacja Thuaa namiestnikiem nis wywołała była 
kwestji koronacyjnej. Z kół staroczeekich dono
szą jednak, łs  sejm esoski będzie zwołany pó
źniej n it w pierwszych dniach października 
dlatego, i t  jest nadzieja, te  skutkiom rozpoesę- 
tej akcji ugodowej posłowie niemieccy wejdą do
sejmu. , . » ■Do dyskusji w tej sprawio wmięszały się 
najniofortunniej pisma madiarskie. Organ Tiszy 
Nenuet przyznaje słuszność uchwało niemie
ckiego komitetu wykonawczego. „Ugoda między 
Czechami a Niomcami jest niemożliwą i wcale 
niepotądaną, jeteli między nimi istnieć mają ta
kie przeciwieństwa prawnopiństwowe, jak cze
skie prawo państwowe i koronacja. Niemcy w za
sadzie mają rację, te  chcą się z góry zabezpie
czyć przeciw żądaniom Czechów i przeciw wyda
niu kraju na łup Czechom, lecz formalnie popol- 
nili błąd taktyczny. Bząd nie odpowiada za dys
kusje koronacyjne, gdyt nie ma trybunzłu, przed 
którym mógłby złotyć oświadczenie*. Nienawi
stnemu Tiszy czule, ba nawet dobitniej wtóruje 
organ radykałów madiarskich, JSgyertetes.  ̂„Pań
stwo czeskie — piszo ten dziennik, sięgając P° 
motywa at do 17. wieku — przestało istnłoć po 
bitwie pod Białą Górą(I), a gdzie nio ma pań
stwa, tam nie mote być takio żywotnego prawa 
państwowego. Autonomia krajowa Czochjest we
wnętrzną kwestją ,l«ustrjaaką, nie obchodzi ona 
Węgier wcale. Lecz osobne(I) państwo czeskie, 
zwłaszcza królestwo czeskio, nie da się połączyć
z zasadą dualizmu".

Trzymając aię toj anadiarsklej zasady1, na
leżałoby powiedzieć, żo króleetwo Węgierekio 
przestało iatnioć pod WUagosaem...

Inspirowany z wiedeńskiego miniaterjilnego 
binra prasowege Pestor Lloyd robi wyrzuty Niom- 
oom czeskim, te dla błahych powodów odrzucili 
wspólną konferencję ugodową z Czechami.

Z powodu, żo joden z posłów młodeczoskich 
wybrany w Pradzo do Rady państwa, przepadł 
teraz przy wyborach de sejmu, żądają pisma 
ntaroezeskie, aby poseł ton złożył swój mandat 
do Bady państwa, gdyż wyborcy przeciw niemu 
■ię zwrócili. Oiekawom jest, że przy wyborach 
do Bad miejskich, któro się ostatniemi czasy 
w większych miastach eioskich odbyły, młodo- 
ezosi takis przepadli.

W m a n s w r a e n  w ę g i e r s k i c h  pod 
Kisbsr brało udiiał także d w ś e h  o f i e e r ó w  
b u ł g a r s k i c h ,  i sauwatano, te  niomiecki 
reprezontant wojskowy był dla nich bardzo
uprzejmy. p r o o h b e z d y m n y  nie
był nłyty podeiae||tegoroeznych manewrów. Ko-

biono jodnak próby dostatoezne, i okazał się 
w całem znaczeniu przydatnym na wojnę. Wyda
je tylko prawie cień dymu i wcale nie swę
dzi wstrętnie. Wynalazł go samodzielnie dyre
ktor wojskowej fabryki prochu w Stein, major 
Schwab.

Z Berlina zaś donoszą: Podesas niemie
ckich manewrów wiolką uwagę zwróeono na 
proch bezdymny. We wielu ćwiczeniach tylko 
prochu tego używano, a wszelkie próby wypadły 
ku zupołnomu zadowoleniu. Wzmocnienie defen
sywy i większa szerokość rozwiniętego-frontu są 
głównemi rezultatami nowego proohu.

Tegoroczny a w a n s  w a r m i i  r o s y j 
s k i e j  był co do wysokich stopni wcalo szczu
pły, a co ważniejsza, z pomiędzy tych awanso
wanych żaden nie jest znany za granicami Besji. 
Natomiast posypało się 150 o r d  o r ó w  dla je
nerałów rosyjskich. Znajdują się między nimi 
Dragomirów, dalej jenerał-adjutant Richtor, wiel
ki ulubieniec cara i jak powiadają, człowiek 
z charakterem, tudzież osławiony z Bułgarji 
Kaulbars. Jako takiego, który w przyszłej wojnie 
wielką odegrałby rolę, wymieniają pisma nie
mieckie jen. B a t i a n o w a ,  dywizjonera w Re
wia, który ma być mięszaniną Suwarowa i Sko- 
bielowa i nadzwyczajnie się spisał na manewrach 
pod Krasnem Siołem.

Według Nowej Preasy przybył znowu do 
W o ł o c z y s k  batalion piechoty a nadto ocze
kiwane jest przybycis sotni kozaków.

W tdług doniesień berlińskish, e a r  przy
będzie d. 27. bm. do P e c z d a m n .

Stan k r ó l a  b a w a r a k i o g o  Ottona nio 
nległ żadnej zmianie. Objawia się najgwałto
wniejsze rozdratnienie, oraz występuje nierucho
mość, trwająea po kilka godzin. Król jada dosyć 
wiele, loes nieregnlarnio, a czasem nawet odma
wia zupełnie przyjmowania pokarmu. Cera twa
rzy jost trwale świeżą, a to z powodu ciągłego 
pobytu na świeżem powietrzu.

Pegłoaka, że k r ó l  b e l g i j s k i  Leopold 
jeszcze w bieżącym roku zamierza zwiedzić pań
stwo K o n g o ,  sprawdza się. Stwierdza ją mia
nowicie Brazza, który powraca do Kongo celem 
przyjęcia króla wo francuskiej ezęśei Afryki za- 
chodnio-środkowij. Początkowo nie skciano wie
rzyć tej pogłosce, lecz obecnie zaczęto omawiać 
możliwość podróży króla w sposób mniej scepty
czny, zwłaszcza że król sam niedawne napomknął, 
iż nitobsenym będzie przez dłuższy czas w swej 
stolicy.

Jak z Paryża denoszą, J u l i u s z  F e r r y  
w odezwie swej do wyborców dop. Wogezów 
usiłuje zdomaskować koalicję antirepublikańską, 
dtwodząe, iż hasło „rewizja" nie oznacza żadno- 
go programu politycznego, że przeciwnicy repu
bliki używają tsgo hasła jedynie dla pokrycia 
istotnych swych zasuiarów. „Tryumf rewisji — 
woła Ferry — byłby poozątkiem wojny domowej*. 
W końcu zwraca się prsewódca oportuuistów do 
robotników, pouczając ich, iż klasa roboeza ocze
kiwać powinna pomyślności nio od tych, którzy 
bałamucą robotników ssalonemi obietnicami i 
d ją im niorozsądne rady, lecz jedynie od repu
bliki: pod opieką instytucyj republikańskich, 
przez używanie prawa powazochnego głosowania, 
przez rozszerzenie wolnośsi i samoistnoiei oby- 
watelskioj, zdobędą robotnicy rękojmię swych 
praw i urzeczywistnią awe dążności.

Na bankiecie w Bemiremont rozwinął pro- 
zydent byłej Izby posłów M e l i n o  program 
działalności przyszłego parlamentu, zapowiada
jący ulepszoną srganizację kredytu ziemskiego, 
założenie Izb robotniczych, zniesienie traktatów 
handlowych i zaetąpienie ich systemem c ił  dla 
ochrony przemysłu i rolnictwa. W Końcu odwo

łał się mówca do zdrowego rozsądku wybsrców, 
zalecając im potępienie dyktatury, ażeby repu
blika żyć mogła, otoozona aureolą pracy, pokoju 
i wolności.

Z powodu szczęśliwego uniknięcia groźnych 
następstw, jakie mogły wyniknąć skutkiem zama
chu na 0  r i s p i s g o, wyprawiono mu _ wczoraj 
w Noapolu wspaniałą owację, w której wzięło 
udział przeszłe 80.000 osób. Prezes ministrów, 
wzruazony tą owacją, wyszedł na balkon i rzekł: 
„Ja będę zawsze za was i z wami, gdy tego 
wolność i ojczyzna zażądają*. Następnie repre
zentacja miejska z burmistrzem na czele, skła
dała Grispiemu gratulacjo.

  ł
S e r b s k i e  Małe Nowinę donoszą, iż pod

czas nabośoństwa w katedrz^ belgradzkiej odpra
wionego z powodu imienin cara, na rozkaz me
tropolity Michała odmświono naprzód modlitwę 
z a  c a r a ,  a potem dopiero za k r ó l a  Aleksan
dra. Dzionnik zapytuje, jakim sposobem mogło 
nastąpić takiego rodzaju zarządzenie, gdy pierw
szeństwo pod każdym względem należy się kró
lowi serbskiemu ; Serbia nie jest ani prowincją 
rosyjską, ani państwem lennem, lecz samoistnej* 
królestwem. Małe Nowinę żądają wyjaśnienia 
co do tak diiwnogo i niccem nieuzasadnionego 
postępowania.

Pesti Naplo donosi z Belgradu: „Czynią
tu przygotowania do z r z u c e n i a  z t r o n u  
d y n a s t j i  O b r e n o w i e i ó w .  Na essle dą- 
żącój do togo partji stoi radyltął F a s i c z. Miał 
on oświadczyć, żo naród nis może dłużej cier
pieć. aby Serbia była miejscem zbornsm skanda
lów familijnych między Milanem a Natalią. Są 
to sprawy czysto prywatne, niemające żadnoj 
styczności z polityką, która też nie może być 
odpowiedzialną za to, iż machinacjom kobiety 
nadajo się tyle wagi. Pasiaz zaproponuje w skup- 
czynie powołanie na tron Plntri Karadlordżą- 
wicza". Trudno tę wiadomość nwafctć za pra
wdziwą.

Minister prezydent bułgarski S t a m b u 
ł ó w  zamyśla — jeżeli potrwa spokój na Wscho
d z ie— wyjechać dla wypoesyn za granicę i 
przy tej sposobności wstąpić do Wiednia. Mini- 
stor oświaty Żiwków wkrótee wyjedsie *a urlo
pem do Wiednia. We wszystkich miastach pro
wincjonalnych odbywały się nabożeństwa żałobne 
za duszę S t o j a n o w a .

Cztery h i s z p a ń s k i e  okręty wojenne od
chodzą do Maroku, gdzie poważono się splądro
wać jeden statek hiszpański.

"» 7 r* f  '*
Jak z B u k a r e s z t u  donoszą, na zgroma

dzeniu w Dżurdżewie przyszedł do skutku kom
promis między junimistami i liberałami. Tak 
więc spotężnieje opozycja rumuńska.

W dziennikach s e r b s k i c h ,  szczególnie 
w Odjehu, odzywają się często nawoływania do 
solidarności i u n i i  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h .  
Jeden z dzienników rumuńskich, odpowiadając 
na te odezwy, pisze: „Jeżeli rusofilacy Serbowie 
m yślą, że Rumunia przez teraźniejsze rządy 
stronnictwa konserwatywnego popadła już w tak 
zagmatwane położenie, w jakie dostała się Ser
bia skutkiem coraz więcej wzmagających się 
wpływów rosyjskich, to łndzi się bardzo. Pod
stawy konstytucyjne dziedzicznej menarohii w 
Rumunii są o w ilo silniejsze, niż w sąsiodniej 
Serbii; rzeczywiście źle byłoby z Bumunią. gdy
by szukała podpory u państwa, w którem panują 
tak nieszczęsne stosunki i które tak niepewną 
ma przyszłość".

Jak > Konstantynopola donoszą, w osta
tnich dniaeh odbyło aię kilka konforeneyj mini
sterialnych, na których zastanawiano się, czy i

w jaki sposób ma P e r t a  wystąpić woboc nie- 
pokejącyeh pogłosek es względu na s e r b s k o -  
b u ł g a r s k i e  s t o s u n k i .  Nie da aię za
przeczyć, iż usiłowanie niektórych deionników, 
mianowicie rosyjskich, aby rzekome zbrojenia 
bułgarskie przedstawić w związku z pswnsmi 
planami rządu bułgarskiego, skierowanomi prze
ciw Tureji, wywołało w Konstantynopolu lekką 
nieufność. Bząd turecki jodnak z wiarygodnych 
raportów przekonawszy się, i i  w gruncie rzeezy 
ani w Bułgarji, ani w Serbii nie zachodzą nie
zwykłe zbrojenia, uchwalił nie zwracać dalszej 
uwagi nr tę sprawę i ze swej strony odstąpić 
od wszelkich w toj mierze zarządzeń.

Sprawa siaiiw w ł o t t M .
Referat posła Adol fa Y ay hi ng er a.

(Ciąg dalszy).
Produkcja płodów rolniczych nie zmniejszyła 

się od czasów podzielności gruntów i nio jost 
tak przestraszająeo małą, jak ją Szczopanowski 
w broazurze awej „Nędza Galicji* przedstawił.

Szczopanowski oblicza bowism producję rol
niczą w stosunku ludnośei, a nie w stosunku do 
obszaru ziemi, coby było racjonalniejazem. Po
równując produkcję z obszarem ziemi, okazuje 
■ię, iż Galieja produkuje stosunkowo więcoj, niż 
Węgry lub Królestwo polskie, pomimo iż w Ga
licji mamy znaczne obBzary górzyste, produkcji 
rslnej nieprzystępne.*)

Tak samo rzecz aię ma z chowem bydła i 
i koni, których liczba od czasu podzielności 
gruntów w Galicji nie zmalała, lecz owszem 
wzrosła.

Te obawy gospodarczo ekonomiczno nie zi
ściły się wcale.

Trzeci argument przez Marassego przyto
czony, jeat obawa, iż z powodu parcelacji grun
tów ilość robotnika, potrzebnego dla uprawy 
gruntów większych ebszarów, się zmniejszy i 
brak jego powstanie.

Wprawdzie w powołanych Wiadomościach 
■tat. z wielu atron nadoszły skargi na brak ro
botnika, v rłaszcza w czasie żniw, lecz nigdzie 
nie znalazłem, by właściciele większych obszarów 
sprowadsać musieli robotnika z innych krajów ; 
zastępują oni ten brak to maszynami, to trzy
maniem więkssej liezby stałej czeladzi. Przeci
wnie, z niektórych okolic kraju naszogo wycho
dzi ''idność do Węgier, Królestwa Polskiego, 
Bukowiny i Bsssarabii, szukając aarobku lub 
lepszej płacy onego. L

Gdyby nawot rzeczywiście parcelacja spo
wodowała brak robotnika na większych obsza
rach, to nis przypuszczam tui na chwilę, by zna
lazł się choć joden poseł, któryby dla tej przy
czyny jedynie pragnął zakazem podzielności grun
tów wytworzyć nic nie posiadającą, nędzną klasę 
robetniczą, gdyż byłby to środek ogoistyczny, 
niehumanitarny a bezskuteczny i szkodliwy.

Jak z jednaj strony nie mogę dojrzeć pe- 
żytku z ograniczenia wolności dzielenia grantów, 
tak przeciwnie ograniczonie to przodstawia mi 
bosaprzecznie nador szkodliwe następstwa.

Zakaz dsielonia gruntów wszystkich lub 
części tylko, wyjęcie ich z obiogu sprowadzi na-

*) Posługuję się datami Ssosspanswskiego z „Nę- 
dsy Galicji" str. 6.

Obszar □  kim. produkcja w mil. =  l a  lCJklm.
centn.metr. centa. metr.

Irlandja 84.000 43 =  510*0
Galioja 78.500 32Va =  4140
Królestwo pol

skie 117.000 45 =  361*3
"Węgry 322.300 100 =  8102

tychmiast znaczne obniżenie wartości ziemi, u 
przeto stratę wartości ogólnoj bogactwa krajo
wego. Wzgląd ten na pozór li teoretyesny, w pra- 
ktycznem zastosowania niejednokrotnie da się 
uczuć.

Teraz zwykle gospodarstwa chłopskie obej
mują w drodze dobrowolnej ugody działu upad
kowego joden lnb dtraj synowie, którsy się oma
wiają z innem rodzeństwem awojom o wypłatą 
ezęśei spadkowych w rozmaity sposób. Siostry 
dostają zwykle spłat pieniężny, ębek tego iąuU 
plac pod chałupę, lnb mały kawałek gruntu, gdy 
idą zamąż za parobka, gruntu nie nie posiadają- 
cogo, inni braeia spłat pieniężny, lun kawałsl 
gruntu na własność lub dożywoeie, ostatnie za
zwyczaj kaleki lub do pracy nieudolni; do ezasu 
wypłaty dostaje rodzeństwo to utrzymanie albo 
procent utytkowaniom kawałka gruntu lnb pro
cent pieniężny.

W tsn sposób gospodarstwo pozostaje w rę
kach jednego, najwyżej dwóch dsiedaieów, gospo
darstwem nie wiele uszesuplonsm i mało czę
ściami spndkowemi obdłużonem — inno redzsń- 
atwo staje się chałupnikami, robotnikami, którzy 
przy praey i oszczędności dokupują piśnie] małe 
kawałki gruntów od aąaiadów.

Do takich małych posiadłości dochodzą bar
dzo często parobcy, pożyczając swój spłat i za
sługę swym gospodarzom na procent w gruneie, 
na odsierr — rodzaj zastawu antichrstyeznego; 
właściciele więksi, niegospodarni, pijacy, utrąca
ją zaś po kawałka grunta, na rzecz praeowityeh 
komorników i chałupników.

Z tego powoda małe kawałeczki grantu są 
stosunkowo bardzo drogie, a głównemu dziedzi
cowi przychodzi z łatwością przez sprsedaż mniej 
nrodzajnych i odległych grantów zrobić pienią
dze, według utartego wyrażenia, na wypłatę ro- 
dzeńatwa.

Jożoli który więkscy gospodarz w ten spo
sób sobie nio radzi, lecz caeiągnie potyczkę na 
■płaty spadkowe, to niezawodnie za kilka lat jezt 
zrujnowanym, bo dochód z grunta nie wyetarezz 
na opłatę proeentów i rat amortyzacyjnych; apne- 
dawać on musi na nie swoje bydło, gorzej przez 
to uprawia rolę, a potem wpada w coraz" większe 
długi lichwiarskie.

To obecnie wyjątkowe zło, zrobi ustawa, 
zabraniająca podzielności gruntów, powszechnem.

Obecnie rodseństwo dziedzica rozmieszcza 
się na małych gruntach, buduje aobie demy, a 
nie mogąc się z tego wyżywić, mnsi aię starać 
o zarobek na wyżywienie.

Wytwarza aię z nich klasa robotnlków-oby- 
wateli, posiadających własność i prsete ją sza
nujących, przywiązanych do ziemi ojesystej, pra
cowitych i oszczędnych, bo mających pewność, 
iż przy praey 1 oszczędności własność swą po
większyć zdołają. Powołane „Wiademośei staty
styczne" z r. 1881 (str. 141,144) i inne petwier- 
dcają, iż prsez podział grantów wytwarza się 
klaaa robotników, posiadających małe kawałki 
gruntu, którzy są lepszymi, bo znają lepiej war
tość czasn i pieniędzy, są zapobiegliwsi od ko
morników, którzy odsnaczają eię aieohęsią do 
pracy, lekkomyślnem zapominaniem e Jutrze i 
skłonnością do pijaństwa.

Jeżeli grunta będą niepsdzielne, lees utwo
rzone zostaną majoraty chłopskie, powstanie py
tanie, co z sobą pocznio te młodsze redseństwof 
Trzy są ewentualności.

Piorwsza ustawą przewidziana, iż dziedzie 
wypłaci rodzeństwu gotówką ezęśei epadkowe i 
usnnie rodzeństwo to ss swego gospodarstwa. Ci, 
mając gotowe pieniądze w ręku, w tradnam zo
baczą eię położeniu, bo li a zarebkn, jake na
jemnicy gospodarczy, przy ebsenis niskiej płacy 
robotnika i woboe tego, iż w zimie żadnego za
robku nie ma, wyżywić się nie zdołają. Kawa
łeczka gruntu, na którymby ehałupę wystawić 
mogli, n it kupią, do zajęś fabrycznych, jak się 
te dzieje w innych prowincjach, nie pójdą, bo

GRZEGORZ.
— Proszę cię, nie spaceruj mi po sukni — 

mówiła z odcieniem szorstkiego lekceważonia 
zgrabna, niewielka, alo ologancka pani do czło
wieka, będącego widocznie jej mętem, który etat
a n ią : pulchniutki, łysawy, zadyszany, krótko- 

widzący, drepcząc w miejscu, jakby eię nieeier- , 
pliwił i nie mógł dojrzeć, po czem drepce. Wy
szeptał : przopraazam... i skonfundowany usunął; 
t ię  na bok, czekają# wśród ruchów nerwowych j 
: z miną tych, którzy wyglądają, jakby się-wie-! 

znie a niewiadomo do czego spieszyli, aż pani i 
dojmie futro, i ukaże w całej wspaniałości szyję, J 
ramiona, biust i balswą tnalotę...

Uwatal nawet za stosowne w chwili^ kiedy i 
piękne, białe ramię wysunęło się z szuby puszy
stej, wybąknąć z kurtuazją banalną: vout śtes 
ihannante aujourd'huil... Na co ładna pani, 
uśmiechnąwszy się z lekka, ale złośliwie, ruszyła ! 

ieznacznie ramionami. Bystry spostrzegać# był- j 
y mógł w tym uśmiechu i w tym goście wyczy- 
ać jakby m yśl: „Cóż ciebie te wdzięki obcho- 
.zić mogą1*. Ale on tego nie dostrzegł, j

W chwili, kiedy przygotowania były skoń-; 
zonę i ładna pani stała przed wiolkiem zwier- 
iadłem, z zadowoleniem patrząc na odbicie swej 
ostaoi, usłyszała blisko siebie g ło s :

— Odłożę na bok futro pani hrabiny, żeby 
yło na zawołanie... o, tam.

Zwróciła pół głowy do mówiącego i zoba- 
zyła wygoloną, uśmiechniętą flzjognomię starego,
T ciemną liberję ubranego lokaja. Zbladła nagle, 
icianęła usta i widocznie uczuła zmięszanie, tak 
Tece, żs opartą o konsolę lustra, stała tak 

iilę baz ruchu. Nerwowy mąż, zdziwiony tą 
feą, wyszeptał nieśmiało:

— Hiline.
To ją  wyrwało z odrętwionia, postąpiła na- 

zód, weszła na jasno oświetlono schody, kwia- 
imi ubrane i zaczęła pędzić po nich szybko, 
tkby uciokała. Mąż sapiąc, spieazył za nią, ocie- 
ijąo się o gałęzie kamelji, zaczepiając o kolca 
d kaktusów, trącając o barjerę. Zdała, z góry,

dochodziły tony walca det pM tnturt i słychać 
było szum mnóstwa osób. Było ju t późno wido
cznie, więc sami weszli na schody, nie spotkaw- 
szy nikogo.

— A chI chhre petite eomtesu, nareszcie __
poufało mówiła gospodyni domu, kiedy młoda 
kobieta wchodziła w drswi otwarte — nareszcie, 
myślałam że już wcale nie przyjdzioaz. Jakże 
można tak późno?

I  zaraz dodała: blada jeatoś, co ci jest?
— Nic, zimno mnio przejęło, to minie — 

odrzekła petite comtease, siląc się na uśmiech 
swobodny i mimowoli oglądając się za siebie 
z bojaźnią.

Po obwili utonęła w wirze salonu. Znów 
po ehwili tańczyła już walca. Nerwowy mąż tym
czasem pokręcił się trochę, nadeptał kilku pa
nom ua nogi, paniom na suknie i znikuął bez
powrotnie „gdzieś daleko, gdzieś na niebios , 
progu*. Niebem dlań był wint oczywiście.' 
Pocieszmy się 1 nie wyjdzie stamtąd przed koń- i 
cem balu... j

„Mała hrabinka" — tak nazywano ładną i 
panią Helenę „w śniecie" — siedziała na nie
bieskiej kozetce, już zmęczona walcem, zamó
wiona do kontredsnia i rozmawiała żywo z ja
kimś tancerzem, który się szastał jak fryga, na
chylał, przechylał, siadał, watawał, szczebiotał, 
śmiał się, skutkiem czego wydawał się zdaleka 
bardzo młodym. Zbliska, pomimo tego szastania 
i malutkiego wąsika, zdradzał co najmniej pięć- 
dziosiątkę. Zdalska również możnaby sądzie, te 
z każdą panią, z którą rozmawia, łąezą go naj
ściślejsze stosunki co najmniej od lat siedmiu, 
tak był noufały, nisledwie protekcjonalny, że 
rozmowa, jaką prowadził, jest równie stanowczą 
jak zajmującą. Podsłuchując, przekonałby się, że 
to najpospolitsze głupstwa salonowe, ani dowci
pne, ani nawet wesoła, przeplatane co najwyżej 
jakimś wywarzanym dwuznaeznikiem. Nie gar 
dziła niemi pani Helena, owszem szła w tym 
razie za modą i skutkiem tego pomiędzy mło
dzieżą miała rodzaj popularności, albowiem cie
szono się, że joj wszystko powiedzieć można...

Podrabiany młodzik poszastał się jeszcze 
trochę i przeniósł się następnie do grona pa
nienek, zbitych w kupkę pod kandolabrem.

Mała hrabina utonęła znów w myślach.

Nie musiał; być prżyjomne, bo nagle wstrzą
snęła się, jakby chcąc je zrsucić z siebie. Wto- 
dy podniosła oczy ku górze i ujrzała tuż przed 
sobą wygoloią, pomarszczoną twarz tego samego 
starego lokaja, który jej futro odbierał... Stał 
nad nią uniiony, ale uśmiechnięty poufale i sre
brną tacę ku niej wysunąwszy, szeptał:

~~ Pftui hrabina pozwoli... to granito, bar
dzo dobre na zmęczenie...
. ł . Hełsna zdrętwiała, zbladła, wzrok jej zapa- 
im  jnkąś iskrą. Chciał* m oit coś odrsec, 
alo widocznie pohamowała się i rzekła pół
głosem :

— Dziękuję 1
W tej ehwili mały, drobny, ale pełon nad

zwyczajnej dyBtynkcji blondynek, ukłonił jej się 
uroczy śeie i przypomniał z cał^ powagą, że czas 
do kontredansa...

Tancerz zauważył prsy kadrylu, te  była 
bardzo roztargniona, alo nie odpowiadała na za
pytania, slbe odpowiadała tak diiwnio, te  pra
wdopodobnie nie słyszała, o so pytał. Zresztą 
bawiono się ochoczo. Po skończonym kadryla, 
wcisnęła aię w kąt, niedaleko okna, zasłonięta 
rozkwitłą przedwcześnie azalią z jodnej, wię- 
dniejącą palmą z drugiej strony.

Przez lskko uchylone okno doehedzlło nie
co świeżego powietrza. Działało to widocznie na 
nią w ożywczy sposób, bo wciągała ostry po
wiew pełną piersią. Jak długo tak siedziała, 
niewiadoma. Obudził ją dyskretny szept. Znów 
ten sam stary słntący stał przy niej i mówił 
tonem, w którym przebijała jakby chęć poczci
wej protekcjonalnośei.

— Pani hrabina się zaziębi w tym prze- 
oiągu i możo łatwo zaohorewać po takiem zmę
czeniu.

I  zniknął we drzwiach.
Tego ja t  było nadto. Oko ładnej hrabiny 

zapaliło się znów strasznym gniewem. Gorą
czkowym ruchem uderzyła wachlarzom po ga
łęzi rozkwitłej azalji, z której posypały się nie
winne różowe kwiaty i spadły na posadzkę. 
Wstała i postanowiła wyjść. Csuta, te  musi się 
uwolnić od tej zmory, która ją  męczyła i prze
śladowała. Ale jaki znaleść pretekst. Podeszła 
ku drzwiom i patrzyła blada i zła. Tam w dru
gim salonie kręcił się pomiędzy służbą ten sam

wygolony, uśmiechnięty stary fagas. Czego on 
chciał od niej?

To przypomnienie teraz jedynego człowie
ka, którego kochała, którego jeszezo kocha... 
W tej chwili nienawidziła go i gdyby tu był! 
Aeh gdybyl... Wylałaby nań oałą złość. Henryk 
nio przyszedł jednak, niewiadomo dlaczego, choć 
mówił, te  będzie. A potem jeszczo jedno; wie
działa teraz, te  oprócz niej i jego, jest jeszcze 
trzecia istota, która posiada jej tajemnicę. I  ta 
istota chodzi tam bltzko niej. Ten stary Grze
gorz wie o wszystkiem. Zawsze bywa dyskre
tnym i poważnym. Stoi jak mumia, ani jeden 
muekuł nie drgnie mu w twarzy, kiedy jej drzwi 
otwiera.

...Honryk ręosył głową za jogo niozwalczo- 
ną niezem dyskrecję. Ach, ręczył... Ce znaczy 
takie earęezeniel Jeden uśmiech dowodzi nie
dyskrecji. Przytem owa dobroć protekcjonalna, 
dobrotliwość widoczna i staranność o jej wygody
i zdrowie. Zupełnie jakby mówił: ochraniaj się 
pani, bo nam będzie to przykro. To nie do wy
trzymania 1 Stary głupiec!... Co on sobie myśli? 
Ona się poskarży. Tak? ale na sóż skarga, kiedy 
oni obojo od mego zaletą.

Na tę myśl uczuła, że się nogi pod nią 
chwieją. Zebrała wszystkie siły i wyszła z salo
nu. W drugim pokoju stał obfity bufet. Zbliżyła 
się doń machinalnie. Ciżba gości darła się tam, 
aby się orzeźwić. Kto wie, może kieliszek szam
pana wróci jej siły. Zaledwo myśl ta przeszła 
jej przez głowę, ujrzała jak przez tłum prze
dzierał się ku niej Grzegorz z tacą w rę k a , na 
której stał nalany kieliszek.

— Szampan doskonale zamrożony,— rzekł 
podając i dodał poufnie — tak jak pani hrabi
na lubi...

Gdyby nie kuzyn jej W itold, którego się 
trochę bała , bo był podejrzliwy a złośliwy, by
łaby może wybuebnęła jakiem słowem. Musiała 
być zmięszaną, bo kuzyn wyrzekł:

— Knzynka zbladła nagle... To nie prze
szkadza, że jest uroczą...

— Słabo mi. Muszę jechać. Jeśliś łaskaw 
zaprowadź mnie do męża.

— Do męża? Ty kuzynkoI Już dla tego, 
żeby pośredniczyć w tak niezwykłem zdarzeniu, 
zaprowadzę eię • e*

Uśmiechnął się złośliwie i spojrzał na nią 
z psd oka. Nic nie odpowiedziała. Podała ra
mię. Przeszli do drugiego pokoju, w którym by
łe trochę dysau. W następnym, do którege drzwi 
otworzył W itold, było całkiem czarno. Na tern 
tle ciemnem, błyszczała jasna łysina hrabiego, 
zwrócona tyłem do drzwi. Dostrzegła ją  zaras 
Helena i podeszła szybko ku grającemu.

— Stasiu 1
Staś ani drgnął. Musiała powtórzyć caz je

szcze. Wtedy dopiero sąsiad męża trącił go:
— Żona twoja.
Hrabia od razu czuł się tak zmięszanym, 

tak widocznie nie był na to przygotowany, że 
wstał nagle, przyczem trącił lichtarz ze świeeą, 
stearyna kapnęła na frak sąsiada, czem zaniepe- 
kojony zwrócił się znowu do stołu i wywrócił po
pielniczkę, z resztkami cygar, papierosów i po
piołu. Tyle nieszczęść narazi świeca, popiół, 
żona 1... Nie mógł się połapać w sytuacji i dre
ptał w miojscu...

— Słabo mi. Jedziemy do domu — mówiła 
sucho Helena.

Nowe nieszczęście I On ma przsrwaó wiata 
w trzecim robrze, w miejsca tak interesnjącsm... 
To niepodobna!

Stary, poważny pan wziął jego stronę, i 
wyprosił, że mąż pozostanie.

— A więc jadę sama...
Chciał się spytać co jej j e s t , cheiał ją po

całować w rękę ua pożegnanie. Wszystko napró- 
żuol Hrabina była już za drzwiami.

Prędko zeszła ze schodów, trzymając aię 
silnie poręczy. Czuła się wściekłą i nieszczę
śliwą. Gdyby przynajmniej on tu był! Miałby 
się z pyszna...

Ledwo zeszła na dół, już stary Grzegon 
stał przy niej z futrem i uśmiechnięty dobrotli
wie, dopytywał, co jej się stało. Ani słowa nie 
mogła przemówić. Oznła, że z gniewu głos jaj 
zamiera w krtan i, że mogłaby tego człowieka 
zadeptać na śmierć złoconym pantofelkiem. Grse- 
gorz jednak nie domyślał się widocznie niczego. 
Otulił ją szubą, odprowadził do karety, a zamy
kając drzwiczki, ukłonił się tak przyjemnie i tak 
znacząco, jakby chciał mówić:

— Do widzenia...
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fabryk nie posiadamy, w miastach się ni# po
mieszczą, ho te u nas są już przepełnione pro- 
latarjatem, szukającym zarobku. Pozostania więs 
dla nich jedynie emigracja do Ameryki, emigra
cja, przeciwko której tak silnie występujemy, 
bo pozbawia nas zdrowyeh, silnych i chętnych 
rąk do pracy, na których brak właśnie narze
kamy.

Druga meżliwośś jest, ii  dziadzio nie wy
płaci częśei spadkowych lub nawst wypłaciwszy, 
przyjmie do swego domu rodzeństwo swoje, któ
rzy będą razem na gruncie praeować i iywió się. 
Taka wspólna nie przymusowa praca w roli, pra
ca krewniaków nie najemników nie może być 
dobrą i wydataą, a plony pójdą na wyiywienie 
tej licznej rodziny, która będzie wzrasta' i roz
gałęziać się. A więc gospodarz żonaty z braćmi 
i ich żonami, ciotki, macechy, szwagrowie i t. p. 
wszyscy rasem mają się misścić w jednaj lab 
dwóeh izbach chałupy.

Byłby to nie powrót do minionych i bar
dzo dawnych czasów patrjarch*lnych, lecz zwią
zek gminy komunistycznej przez stwarzanie ko
munistycznej rodziny. Taka rodzina komunisty
czna byłaby moralnie wstrętną, ekonomicznie 
szkodliwą a pod względem społecznym niebez
pieczną.

W krótkim czasie okazałaby się potrzeba 
obmyślenia środków do przymusowego rozdziela
nia tych niby patrjarchalnych rodzin i tworzenia 
małych osobnych domów.

Trzecią najprawdopodobniejszą ewentual
nością jest obejście ustawy. Mimo zakazów chłopi 
nasi będą się gruntem dzielić, tak jak to przed 
r. 1868 robili, pod tytułem długoletnich dzierżaw 
i zastawów, lub bsz żadnego posornego tytułu. 
Prąd ten stosunkami społecznymi i długoletnim 
zwyczajem wytworzony, ustawami zahamować się 
nie da, faktyczne stosunki poiostsną. jak przed 
nstawą ts same, tylko nie mając legalnej pod
stawy, stworzą większe jeszcze niż dzisiaj pie- 
niactwo, a zaehwieją pojęcia własności i posza
nowania prawa.

Bozazerzyłeau się więcej nad ogólnym zaka
zem podzielności gruntów chłopskich dlatego, iż 
ezęściowe ograaiezenie podzielności, jak ja usta
wa proponuje, ograuicsenie do gospodarstw śre
dnich, oznaczając je według minimum  i maxi- 
mum roziegłeści, uważam za gorsze od zakanu 
dzielenia bezwzględnie wszystkich chłopskich 
gruntów i tylko za wstęp i stan przejściowy do 
tego konsekwentnego działania.

Oznaeaenie kategorji gospodarstw, które 
jako średnie uważać i pod ustawę podciągnąć 
należy, orzeczenie, które gospodarstwo może sa
moistnie istnieć, by było zdeUe jedną rodzinę 
wyżywić — zawisłem jest od wialu rozmaitych 
cąynników zewnętrznych, tak od gl*by, położs- 
nia obok miast, praoy właściciela, jego pstrzeb 
i zwyczajów codziennego życia, jak t«ż od indy
widualnego zapatrywania się tego, któremu orse- 
ezanie to przysłngiwać będzie.

Ustawa państwowa pozostawiła sejmom kra
jowym prawo wydania postanowień prawnych 
w tym przedmiocie dla ewych krajów lub ich 
części.

Sejm krajewy moeen więc jest wydać dla 
pojedynczych części Galicji rozmaite przepisy 
prawne. Nie przypuszczam, by sejm nasz lub 
Łtóry bądź iuny chciał w kraju swym stwarzać 
jeszese większą różnorodność praw.

Sejm, jeżeli przyjmie uetawę, musi wydać 
jednolite postanowienia; w postanowieniach tych 
nie zdoła dać miary tych średnich gospodarstw, 
ani nawet dzieląc powiatami, gdyż i tam zacho
dzą wielkie różnica, jak np. wsie Łobzów i Czar
na wieś w Krakowskiem, Kurów w Saudeokiem, 
Ujście solne w Bocbeńskiem, w których upra
wiają warzywa ogrodowe, obok innyeh wsi tego 
samego powiatu piaszczystych lub górzystych; 
w pierwszych jeden lub dwa morgi lepsze są od 
10 morgów tych drugich, a przeto ustawa kra
jowa musi pozostawić ocenienie to iunym or
ganom w każdym pojedynczym wypadku. Pra
wdopodobnie organami takimi będą Wydziały 
powiatowe.

Poseł dr. Madsyski, podzislając tę trudność 
a nawet niemożliwość postawienia ogólnej re
guły, podniósł przy jeneralnej deb&tie uad usta
wą w parlamencie wiedeńskim myśl oparcia in
stytucji niepodzielności o organizację korporacji 
przymusowej (Zwangs-Ganossenschaft), tj, iżby 
właściciele średnieh gospodarstw stanę wili sto
warzyszenie i  Izbą wykonawczą (Hófeksmroer), 
któraby orzekała w sprawach podzielności lub 
łączenia gruntów.

Jakakolwiekby to była władza orzekająca, 
wróciłyby podobne stosunki, jakie przed r. 1868 
panowały. Gdy chodziło o podział jakiego gospo
darstwa, zjeżdżał komisarz urzędu powiatowego, 
zwykle aktuariusz lub kancslista i z przybra
niem detaksatorów gminnych, jako znawców, ro
bił dochodzenie, czy podzielić się mające gospo
darstwo wystarczy na utrzymanie dwóch rodzin, 

potem wydawał orzeczenie. Że się nie skoń

czyło na kosztach komisyjnych, że ponad nie 
trzeba było sobie ująć psna komisarza i panów 
detaksatorów, że to kosztowało kilkadziesiąt cza
sem i sto reńskich, każdemu z nas, owe czasy 
pamiętającemu wiadome. A dopiero polityczna 
reintegracja tj. przymusowe złączenia bez zezwo
lenia, podzielonych gruntów i wyrugowanie przez 
głównego właściciela innego posiadacza — jakie 
to powstawały ztąd koszta na prośby i rekursa, 
spory cywilne i odszkodowania, kłótnie i niesna
ski w rodzinach.

(Dok. nast.) 
■SBIu

G K Ł o s  z  U s z r a j - C L -
W sprawie wydzierżawiania prawa propinacji.

Dslegaci dyrekcji funduszu propinaoyjuego 
rozpoczęli ju t swojs otyuuości we wszystkich 
prawi# powiatach kraju. Dałby Bóg. by prswo 
propinacji wydzierżawious zostało sbywateiom, 
którym dobro ludu wiejskiego leży na ssreu. Nie 
da się bowioiu zaprzeczyć, t • tam, gdzie dstych- 
ezasowy właściciel propinacji dbał o lud, tam 
mógł ou thoć do pewnego stopnia wpływać na 
ar«ndarza żyda — j«żeli stosunki msterjalns nie 
pozwalały mu na własny rachunek szynku pro
wadzić — by tenżs chłopów nie wyzyskiwał.

Mówię to nia z teorji, ale z własnsgo do
świadczenia. Gdy przed kilku laty wydzierża
wiałem propinację nowemu erencknsow!, położyłam 
punkt w kontrakcie, że wolno tal będzie każdej 

j chwili za poprzednią sześciotygodniową awizacją 
bez podania jakichkolwiek przyczyn kontrakt 
rozwiązać, i gdy przyrzekłem arsndarzowi, ta 
z punktu toga nie zrobię użytku, jak tylko w ra
zie, gdy się preakeDam, że on chłopów lichwą 
lub innym sposobem wyzyskuje, arsndarz na 
punkt tan się zgodiił, i choć do pewnego sto
pnia musiał hamowtć się w zapędach ssaeher- 
skich. ZnjHi też wiale koatraktów, w których 
zastrzegano pod rygorem rozwiązania kontraktu, 
że arendarzowi ani jego rodzinie nie wolao od 
włościan kupować aai zadiieriawiać gruntów, a 
przezto zapobiegano ched w części osiedlaniu się 
żydów po wsiach i wywłaszczaniu włościan.

Z chwilą zniesienia prawa propinacji wpływ 
ten ludzi dobrej weli Da arandarzy ustanie — 
arendarz w niczem zależnym nie będzie od wła
ściciele majątku. Te też i  poczucia obowiązku 
patrjotyczuego powinna dyrekcja fuad. propiua- 
eyjnego, powinni panowie delegaci starać się, 
ażeby ile możności prsysiajmuisj przoa tych lat 
20, w których prawo propinacji do kraju należeć 
będzie, pozostawić propinację w rękach dawnych 
jaj właścicieli.

Niestety jednak nie zanosi się ns to. O ii* 
wiadomo mi jss t z dzienników krajowyeb, in
strukcja pp. delegatom udsieloua, mają oni już 
obacnie, a więc przed rozpisaniem licytacji, tra
ktować nietylko z dawnymi właścicielami propi
nacji, ale i z każdym chęć wydzierżawienia ma
jącym, i postawić wniosak na wydzierżawienie 
więcej dającemu z wyjątkiem poszczególnych tyl
ko, umotywować się dającyeh wypadków. Oo wię
cej, opowiadał mi jeden z delegatów, że otrzy
mał uatną instrukcję, ażeby starał się jak naj
wyżej wyciągnąć czynsz dzierżawny, a byłym 
właścicielom propinacji tylko w takim razis wy
dzierżawiał, jeżeli ei eflarują najmni j o 10*/# 
tylko niższy ezyasż rocsny od najwięcej dsjącege.

W tych warnikach wątpię bardzo, ażeby 
znalazła się wielu amatorów, i  wyjątkiem chyba 
tysh, którzy aeeheą i będą w meżności ponirść 
ofiarę dla dobra publicznego. Bo wszakie każdy, 
znający ehoć treehę stosunki, wie, że konkureu- 
eji z żydem arendaraem wytrzymać nie można. 
Były właściciel propiuaeji, zadzierżawiająe ją 
obecnie, ma przed sobą dwie drogi: albo ją  sub- 
arendować, albo prewadsić wyszynk na własny 
rachunek. W pierwszym wypadku czyż może an 
zadowolaić się 10 pre. zysku wobec ryzyka, ja
kie przyjmuje na siebie to do punktualnego wy
płacenia rat przez subarendującego, co do mo
żliwości objęcia z musu we własny zarząd pro
pinacji w razie. jeżeli z powodu osobistości szyn- 
karza dyrekcja funduszu tego zażąda; a nakoniec 
wobee ryzyka, jakie mu się przedstawia na wy
padek, jeżeli subarendująt-y, nic dotrzymawszy 
kontraktu, propinację porzuci, i takową trseba 
będzie wydzierżawić nieraz mniej znacznie da 
jącernu, a pochodząee ztąd szkody, w najlepszym 
razie, jeżeli będzie na ezem drogą procesu po
szukiwać.

Pozostaje druga drogs, droga tak bardzo 
zalecana, szczególniej przez ludzi nieznających 
stosunków wiejskich: administracja własna.

Niezaprziczenie jest ona pod względem 
moralnym najlepszą, ale jeżeli tak mało dotąd 
była w życie wprowadzoną, czy zaliczyć to na
leży na karb złej woli właścicieli lub prawdzi
wości znanego przysłowia, ża .każdy szlachcic 
musi mieć swego *yda?“. Zaiste nie. W dzisiej
szych, tak dla rolników krytycznych czasach,

niemożliwem jest przy najlepszej woli pozbywać 
się choćby setki ze szczupłych dochodów; admi
nistracja zaś własna musi znacznie mniejsze da- 
wać dochody, niż je daje żyd arendarz.

Pomijając trudność w wyszukaniu odpowie
dnich szjnkarzy, trudność i kłopot kontroli przy 
najlepszych danych, przekonano się już nieje
dnokrotnie, że czysty dochód nie o wiele prze
kroczył połowy tego, co płacił żyd arsudarz. 
A przyczyna tego jasn a : żyd mniej liczy do
chodu z wyszynku trunków, aniżsli z t«go, że 
ma we wsi punkt zborny, do którego każdy wło
ścianin, jeżeli nie za kieliszkiem wódki, to po 
świecę, naftę, zapałki przyjść musi, on z*ś do
wiaduje się przy tej sposobności o potrzebach 
i stosunkach, co tenże nabyć, co sprzedać po
trzebuje — i staj# się janertlnym destawcą, 
bankierem i kupcem całej włości. Znam wsie na 
Podolu, gdzie cała gmina ślubowała nie pić go
rących trunków, a mimo to czynsz propinscyjny 
wcale ładny dochód daje.

Dyrekcja fuaduszu propinaeyjnego przeto 
powinna aię zs względu na dobro włościan po
wodować zasadą, ażeby nie wydzierżaw i»ć propi
nacji najwięcej dającemu, lecz o ile tylko we
szły podanie obywateli dbałych o dobro kraju 
i o ile one nic są śmiesznie niskiemi i niższemi 
od ostatnich fasyj, załatwiać je zatwierdzająco. 
Tu teś otwiera aię dla panów delegatów pole 
patrjotycsnsj działalności, gdy zechcą jak naj
goręcej popierać oferty byłych właścicieli pro- 
pinacyj, o ile oni są znani jako dobrzy obywa
tele kraju, chociażby oferty te więcej niż 10 pr. 
niższe były od ofert żydowskich, motywując to 
względami wyżej opisanymi. B. G.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na weserajszesa posiedzeniu, ećbytsm p.ś prze 

wedniotwem p. Moehnaokiego, sekretarz rady p. Ja- 
kmbewski edozytsł pil* o dziękczynne ed komitetu 
II. sjsadu prswalkśw i ekonomistów pelskieh sa ssr- 
deezne przyjęcie ze stresy miasta, i takie same pisme 
żt stresy komitetu VII. sjatde leśników.

P. N i e m e sy  n e w s k i  wniósł interpelację 
w apr.wic pedasia wniesionege w r. 1887 przez 13 
stewarzyzsei rękodzielniczych e sebwsneję dla izby 
rękedslelniezej w kweeis 1000 zł i pestawil wnle- 
ski następujące : .Bada miejska uchwali: 1) polec* 
się msgistratewl, aby prsedłełył kemlsjl bndśstewej 
wraz ee awejemi wnteskami wniesiesz przes 13 ste- 
warzyszeń rękedzielniezjeh pedanta e udzielenie sub- 
weneji 1000 zł. na utrzymanie sił pomtenlozyoh blu- 
rowych, które petrsebne są dla wyręczenia V. biura 
przemysłowego w peraezonym mu zakresie działanie. 
2) Bada ech wala wsmecniesie kemisji przemysłswej 
w myśl uchwały na oetstaiem peaiedseniu rady miej
skiej w roki 1886 pewsiętej a prsekazijąeej przy
szła) radzie wzmocnienia tej kemisji, mającej sa za
danie oaiwad nad roiwejem rękedzitła we Lwewit 
i przychodzić temui ■ peme«ę“.

Prezydent miasta wyjaśnił sprawę udcłalsnia 
przez gminę subwencji szewcem lwewsklm na zało
żenie hurtewnego składu obuwia. Sprawa ta przez 
magistrat została przyohylnia załatwianą, a rada miej
ska miała wybrać komisję oelom zbadania tege.

Wnioski p. Niemesynowaklege traktowane będę 
regulaminowe.

Po załatwlenin kilku rekursów w sprąwaeb bu
downiczych, nastąpił wybśr 5 delegatów rady miej
skiej de knratorji szkoły prssmysłewe-hsndlewej.

P. B a m u ł t  podniósł, że karatorja szkoły pa
wiana wpływać na pryuoypałów, aśeby ueauiów po
syłali do szkoły. Obetnie tylko mała ozęćó majstrów 
peosnwa się de tego obowiązku, a terminatorzy ais 
pobiera|ąe śadnyob nauk, często przy wyzwoleniu na
wet podpisać ai| nie umieją.

P. N i e m e z y n e w e k i  żądał, aśeby równe- 
eześnie wybrały delegatów izba handlowa i kerpera- 
eje przemysłowe.

P» wyjaśnieniach referenta pana Dziedziekiege 
wybrano de kuraterji pp. Sehayera, Getrltza, Markie
wicza, Seleekiege i Zaebarjewieza.

Na wniosek referenta dr- Goldmanna postano
wiono pomieścić paralelki sikały męskiej imienia św. 
Ansy w demu iw. Kistrymówką będącym własneóoią 
gminy, dalej uchwalone utworzyć VII. klaaę przy 
siksie itńskiej lm. Czaeklego, wreszcie przyjęto wnio
ski odnoszące się de wydzieleniu ze szkoły im. Ozas- 
kiege 4 klas i utwerzeaia prewisoryeznej uewe] szko
ły im. Stssslsa. Szkoła ta ma byd pemleszeztuą w 
realności pray ulicy Koperniku lub Sykstuskicj. Bę
dzie te Jui szkoła mięssana.

Dr. Krćwezyński wniósł subwsatję 800 słr. dlu 
drugiej leeznioy powszechnej bezpłatnej, to uebwalene 
bez dyskuji.

P. Bamułt referewał sprawę aprasdaiy mate
riału stajni pszostałej ps Angielskim betelu. Uehwa- 
loue ustąpić ge gal. kasie easezędneśei sa 1000 zł;.

P Beiser przedstawił sprawę aajmu realności 
i. k. 7 l l 1/* będącej własusśsią p. Marekheimu sa 
3100 słr., a to ns pemieszesenis dwóeh bataljoućw 
obrony krajowe). Prsyjęte baz dyskusji.

Na wniosek referenta dr. MarjańsJciego uchwa
lone wnieść de Trybunału adraiaistraeyjnege sprzeciw 
w sprawie wedeeiągćw wuleekich.

Dzierżawę folwarku miejtkiege oddano p. Ja- 
kćbewl Eremu na 9 lat, za czynzttm reetnym 2400 
słr. V? drodze kenkureaeji d» budowy sikół w Ma
lechowie i Brsuohowleaeh u hwaleae dl* pierwszej 
250, dla drugiej 628 złr. Uohwalene wybrać kemłeję, 
która ma się zająó przeniesieniem przedmiotów mają
cych warteeó artystyczną znajdujących się w miej- 
skiem archiwum de miejskiego muzeum przemysło
wego. De komizji t«j wybrane pp. dr. Małeckiego, 
Ir. Piętaka i Ssarauiewioza.

Sprawę wyałaeia na wystawę paryską kentem 
gminy jedaege robotnika przekasane de rozpatrzenia 
■ekejt II. g

Na potfnem posiedzenih przyjęte do wiadomości, 
će dr. Spielman objął wykłady hygieny w szkole 
wydziałowej Łebskiej, a pref. Solanki dyrekcję szkoły 
pmmyełewo handlowej pe p. Gerstmaule, który *•- 
stawzzy dyrektorem azkeły realnej — zrezyguewał.
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* M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował kancelistę sąd* obwodowego w Wa
dowicach Antoniego Kaiktffara, adjuaktem kaneela- 
rylnym przy sądzie obwodowym w Nowym Są«ru; 
zaś kancelistę sądu ebwtdowge w Rzeszowie Hen
ryk* Masarskiego, adjunkteoe kazoelaryjnm przy 
tyaż* sądzie obwodowym.

Rada szloelna krajowa zamianowała: zaatępeę 
nauczyciela szkoły etatowej w Brzeżauash, Józefa 
Seudeekiege, stałym osuezyeleiem szkeły statewsj mę
skiej w Pedbąjcaeh.

* Paroch ię  greeke orjentalią w W»mie nadi i* 
ke. Mlkołejewi Łemikewskiemu, kztechoole przy 6- 
klasewej szkol# męskiej w Ciernieweaeb.

* Z życiu tow arzyskiego. W Krakowie odbył 
się ślub p. Iguaeege Szymańskiego eflejała pecetowe
go i p. R*ealią Deleśauewą, wdewą pe prefesorse 
gllliatjam.

W Podhajcaob odbył się ślub p. Jose V«ltió, 
ksneepisty namisstnietwa s panuą Zofią Pupltlśwuą.

* Dokra Mościska, włatnośś mał*letniege kr. 
Oelnera, nabył Kazimiera hr. Drebo|ewskl.

* Medal d la  E stre ichera . Zaełużtsy biblio
graf polski deesekał cię uesezsnla. Pierwsze odbicie 
medalu preedstawla się bardzo pięknie. Rysy zazłe- 
ion*go btblUgrefa uchwycone są przęśliezule, trafio
ne wybornie. Widnieją one w prefilu, Wykeńnene 
nader starannie i artystycznie, według modelu do- 
etarezenego przez Alfreda Róntra i staaowią główną 
stronę medalu. Na odwrotnej stronie, w otoku z llśol 
dębowych przeplatauyeb laurem, wyryte napis: .Zs 
bibliografię polską XVI. XVII. XVIII i XIX. wieku, 
ziomkowie 1889.“ Medal ten ma' byó w sposób uro- 
osysty wręozeny dr. Eztereieherewl, w dniu Imieniu, 
tj. 4. listopada.

* B ra t oara. Wielki książę Alaksy Aleksandro
wicz, enegdaj wieczór kurjerskim peeiągiem przeje
chał przez Kraków z Pedwełoczysk de Wiedaia, gdzie 
stanął Wezera).

* L udw ik  K ossuth obchodził 19. bm. 87. ro- 
esnioę sweieh urodzin.

* Z m arli. We Lwowie smurła Zofia z Zabłe- 
ekish Weresiezyńska w 64 r. śyela.

Aleksander Rybczyński doktór medycyny, były 
lekarz zzpltaliy i mtejzki w Krakowie, zmarł tam w 
51 r. śyela.

W Poznaniu smarł 18. b. m. pe czteroletniej 
przeszło chorobie ke. Miobał Sibllskl, kanonik gre
mialny poanańeki, kapłan jubilat. Urodził się en w 
Kwilczu z ojca Jakóba, matki Joanny z B ogdańskich 
w 1810 reku, po ukońezealu gimnazjum poznańskie
go, watąpił nieboszczyk de stminarjim duchownego 
pezuańekiege. Na kapłana wyświęeeny został w 1888 
r. Jako wiknrjuiz praoeweł najpierw w Poznaniu, 
następnie w Wieleniu, s petem w Ostreregn. Po 
śmierci księdza Skrzydlewskiego ebjęł itrsąd parafii 
ostrersgskle], ktśrą prowadził tak wzorowo, że kz. 
kardynał Ledóehoweki. ówozeiny aroybizkup gale- 
żnieńske poznański, w nagrodę za jogę trudy i po
święcenie powołał go na kaaenią peznańoką 187* r. 
Zmarły odznaczał się jako dziekan lwóweekl wzorc

em prowadzeniom powierzonych swemu nadzorowi 
szkół ladowyob. Rząd w nznaaln jege zasług aa tem

siu edanaozył ge w dzień jege jubileuszu kapłań
skiego orderem oserwenege orła czwartej blaay.

* Porządki we Lwówle. Wazoraj o gedz. 2 
pa pełnd. jakiś żyd prowadził ulieą Ketlarzką konia, 
który padł ze smęozenia Żyd wldząe. że koń zdeoba, 
ściął mu ogon, sdjął podkowy 1 neiekł — soztewia- 
jąo zdechłego konia przed bramą demu. Siąkane na
daremnie pelisjanta — koń pokrwawiony l&iał kilka 
godzin, zebrało aię mnóstwo gawledsi a przeohodząoy 
tamtędy misli przykład porządków miejskioh w sto- 
lisy kraju.

* Ma s tae jl kolejow ej w Lineu ubiegłej nety 
zetknął się peoiąg towarowy s maszyną ressrwową,

prsyeiem obie maszyny zostały rezbit*, a kilku lu
dzi zr służby doznał, ciężkiego skaleczenia.

* K om endy wojskowe. Według newege sza
motu obszar państwa austrjaeke-węgiersk. podzielone 
na 16 terjterjalnyeh komend wojskowych. Komenda
I. korpusu w Krakowie ebejmnje Galicję zachodnią, 
Szlątk i półneoną Murawę. U  kerpna z siedzibą w 
Włednls, DL w Graou. IV. Budapezst, V. Prtszburg, 
VI Kossyee, VII. Temesiwar, VIII. Preg*. IX. Jo- 
s.phłtadt (w Czeebaeh), X. w Przemyślu (obejmuje 
Galicję środkową), XI we Lwowie obejmuje Galicję 
wseheduią i Bukowinę. XII. Hermaaetadt. XTTT. Za
grzeb, XIV. Iaepruek, XV. Serajewe (s B ćmą 1 Her
cegowiną), XVI. Zara (cała Dalmacja).

* Odczyt. W .Czytelni akad«mieklej“ (Rynek 
24.) będzie miał w sobotę 21. b. m. e geds. 7-mej 
akad. Ernest Brslter edezyt p. t. „Nasze błędy pell- 
tyosee*. Wydział Towarzystwa zaprasza kelsgów 
eiłonków de jak najliczniejszego udsiała.

* T eren  kolejow y między Doliną a Merazynem 
mocne zagrożony. Rzeki Stryj, Świeca, Sukiel silnia 
przybrały. Za Skolem osuwa się góra, wskutek tege 
na tem miejscu pedróżni muszą się przesiadać.

Dyrekcja ruehn kolti państwowej nadesłała nam 
w tej sprawie następujący komunikat: Z powoda
osuwiska między stacjami Skalom u Hrebenewem, na 
szlaku Stryj Ławoczno, rueh towarowy na 2 do 3 
dni z dniem 19. września wstrzymanym został. Rueh 
osobowy tylko z przesiadaniem się w miejscu uszko- 
dzeuem możliwy.

Z Lineu donoszę, że ed poniedziałku pada tam 
obfity śnieg, wskutek eitge kemiaikaeja z wielu 
młejsoewećoiami jest przerwana.

* K radzieże. Ps raz dragi w czszłe tege mie
siąca okradsiene dem priy tl. Skarbkcwzkiej 1. 45 
na szkodę dr. St F. — Dr. B. G. skradzione w cza
sie gdy był aa świaśsm powietrzu, inabsną ilość gar
deroby i kesstewnedoi z pomieiskania przy ul. Jagle- 
Uńekiej 1. 14. — W gmachu „Sekeła“ skradł nie- 
wiademy sprawca dwie banie mleesue ed lamp zuuj- 
dejąeyoh się przy wchodzie wartości 10 zł.

Aresztowane Władysława Sopotuiekiego zamie
szkałego na Zniesieniu w chwili, gdy sprzedawał 
wodną wagę, libelię.

* Egzam inu kwalifikacyjne dla nauczyoieli i 
nauczycielek szkół Iw lewych pespeiityoh w Stesisła- 
wtwie rezpeesuą się 8. października e godzinie 8 . 
rano przed komisją tgseminzeyjsą. Termin podawa
nia aię tr*a jeszcze de 25. września b. r. — póź
niejsze podania nie będą uwzględnione.

* W ■em inurjnm  nanazycielukiem  ściskiem 
odbyło się dnia 15. b. m. posiedzenie komisji w 
sprawie nauki śpiewu 1 muzyki ped przewodnictwem 
dyrektora semlnarjum żeńskiego p. Ludwika Dsle- 
dsiokiego. W skład komisji webedsili obaj katecheci, 
nauczyciel śpiewu i mueyki, ezłeaek komisji egsaml- 
nsoyjnej Jan Czubski 1 nowe mianowani członkowie: 
profesor p. Anatol Waehnianin i Władysław Wsae- 
laezyśskl. Uebwalene uczyć śpiewu ze śpiewulkśw 
Pelekleh Jana Czubskiego, pele eony eh przez krajową 
Badę szkolną, tndzisś zt śpiewników cerkiewnych 
Anztela Warhnlanina, u as świeekieh ruskich p. 
Matewka.

* Stan puw letruu. Obaerwaterjum szkoły peli- 
teeknlesuej donosi 20 września:

W ubiegłej dobie, llozą* ed 18. godz. w pełu- 
dnie, mieliśmy wiatr z północnego zathedu, nieba sa- 
ehmirsene, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była -f- 4 0* O, naj- 
wyisea 4'4* G, najniższa -4-2 0* O przed południem.

Wczoraj po południu i dziś rano około gedz. 7. 
padał deszcz, którego łąozny opad wynosi 6,5 mm.

Zniżka berometryesn* 740 — 741 stm. znajdo
wała się na wybrz. Norwegskiem; zwyżka 770—761 
w A us'rji; zniżka drugerse Ina ńa Krymie.

Stan barometru zredukowany de peziemu me
n a  był dziś e 2 rano 753 mm.

Pregnosn ns dobę następną ed 18. godziny 
w pełu/nie 20. września:

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby około -j- 5 0* C, niebo zachmurzone, a powie
trze wilgotne; deszcz.

* J u tr a  t d. 21. września: św. Matsuiza — 
św. Joaklms i Anny.

— Na prioztrEunl Marohegg-Neuhfiuuel ko
lei pańetwewej aresztowane sześciu niższych funkoje- 
nsrjussów kolejowy oh, pod z« rzutem kradzieży prze
wożonych towarów. Szkoda zrządzona wynesi ekiągłe 
6000 zł.

— W yehodźtwo. W sztataioh dwu latach, jak 
donosi Gag Lub., wśród włoóolaa w pew janowskim 
objawił uię gorączkowy rueh emigracyjny Coraz wię
ksza llezba włościan wyjeżdża z ewyeh okełlo de 
Ameryki, a przecież de niedawna esynlli to tylke ży
dzi tsmtejzi.

— Z Obawy p reed  ctre jk le iu  Rząd niemiecki '  
w przewidywaniu ogzltuge besrebeeiu urządza układy ; 
węgla dla zabezpieozenla mchu peaiągów wojskowych; 
przy największem wysileniu zdoła zapewniś rueh na 
jeden miesląe.

— O rkan niszczył w okolicach Bolonii 1 Pawil 
oałe pola zasiane ryżem i winem.
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Opowiadanie

Henryka Bogdańskiego.

(Ciąg dalszy).
Nastał spokój, przynajmniej pozorny, i nie 

było żadnych wybryków przez długi eszs; a nim 
przyszło do stanowczego układu między Młodą 
Sarmacją a wojskowymi, wrócono w pułkach 
do instrukcji daaej im w Przemyślu od Stowa
rzyszenia ludu polskiego. — Podczas następnej 
koncentracji wojskowej w rokn 1838 rozpoczęły 
się na nowo układy, ale ja t  między innemi oso
bami. Ohrząstowa i, będąc nauczycielem prywat
nym w Rzeszowskim, nie mógł na zawołanie 
przybywać do Lwowa, a miejsce Pawlikowskiego, 
który wyjechał na wieś, zajął Leonard Stawski, 
ukończony prawnik, 2 obowiązkiem stałego po
bytu we Lwowie, opuściwszy prywatne nauczy
cielstwo , które to miejsce właśnie Ohrząetowski 
objął. Dmitrasinovich i Weinbergar, pomiarko- 
wawszy śledzenie siebie jako podejrzanych, wy
słali Faviniego, podporucznika pułku piechoty 
Watlet, do porozumienia się ze Stawskim. Poro
zumienie to przyszło łatwo — zgodzono się na 
nowe ustawy dla związku wojskowego, i dano mu 
nazwę: Z w i ą z k u  d e m o k r a t y c z n e g o  w o j
a k  o w y c h. Te ustawy były rodzajem kompromisu, 
gdzie obie strony zrobiły sobie ustępstwa: Psyini ze
zwolił na umieszczenie w nich instrukcji Stowa
rzyszenia Indu polskiego, obudzania i ustalenia 
w żołnierzu narodowości — a Stawski mnsiał

nawŁnjsmpr 17 stać ns cel ostateczny zrobienia I 
powstania, nietylko dl* przywrócenia Polski, ale 
dla rozciągnisnia wolności i równości w csłaj 
ludzkości; le-z na jego naleganie dołożono do 
tego ustępu to zastrzeżenie, że oznaczenie ter
minu do powitania i sposób jego prowadzenia 
zawisną tylko od świątku cywilnego. Termin 
więc ten mógł był nieskończenie byc przedłuża
nym. W tych ustawach zaprowadzono władzr 
pułkowe, batalionowe i kompanijne — tudzież ; 
ujmujące postępowanie z żołnierzami — a przed-1 
stawiający władzę wyższą tego związku, lub jegs ' 
zastępca, s ia ł  się znosić ze Stawskim, albo z 
tym, który w jego miejsca nastanie.

Lecz Dmitrasinoyich bruździł zawsze — nie 
podobało mu się powolne postępowanie, i p ra - ; 
gnął prędkiego wybuchu w Galicji. Ale Stawski , 
odparł jego nacisk uwagą, że pierwej w Króle
stwie Kougr-sowem i w zaborach moskiewskich 
musi nastąpić powstanie, które dopiero dłużyć 
będzie za hasło dla związku w Galicji. Uciszyło 
się jakiś czas; przecież niespokojny Dmitrasiuo- 
vich szukał sposobności przakonf.ais. się na miej
sca o czynionych pod rządem moskiewskim przy
gotowaniach , i znalazł ją podczas najbliższej 
konskrypoji ludności, wówczas przaz wojskowośś 
przeprowadzanej. Będąc przeznaczonym do pro
wadzenia tej konskrypcji w Żółkiewskism, gdy 
z kolei przybył nu sumą granicę Kongresówki 
de Wasylowa wielkiego, wymknął się stamtąd, i i 
podążył akryeie i niespostrzeżony do Warsza- j 
wy. Ale, po niedawno wykrytym tam związku i i 
uwięzieniu jrgo członków, nie wskórawszy ta m ; 
nic, powrócił więeej jaszcze rozjątrzony. I  dla
tego przy nowej znowu koneantraeji w r. 1889 
nalegał na przyjęcie siebie, lub innego oficera, 
do składu naj ń-yższej władzy związku eywilnsgo, a 
gdy Stuwuki odmówił wręcz jego żądaniu, rozgnie-, 
wany zerwał wszelkie układy i stosunek z ey- 1 
wilnym związkiem, i na swoją rękę przedsię
wziął doprowadzić do skntku własne swoje u -

m a a m m m m
mysły. Odzyskał bowiem przewagę w wojsku, 
gdzie więcej było zspaleńeów lgnących do niego, 
niżeli do umiarkowanego Weinbergera, którego 
wpływ, przez Ohrząstoyskiego jeszcze wyjedua- 
ny, upadł. Ale Dmitrasinorich już nie miał cza
su do przeprowadzenia swoich planów, bo jak się 
niżej okaże, wydanie związku wojskowego poło
żyło koniee wszystkiemu,

Nietylko ten., twardy orzech misia Młoda 
farmacja zaraz w początkach do ogryzienia — 
lecz równocześnie uderzył piorun w związek 
Konfederacji, zwany we Lwowie mazurskim, do 
której właśnie udał się Chrząstewski w listopa
dzie 1837, dla wcięgnienia go do Młodej Sarma- 
c j i ; lecz jak Stowarzyszeniu ludu polskiego, tak 
i Młodej Ssrmscj'i, nie pewiodło się przerobić 
Malinowskiego. Oimąatowski uszedł wprawdzie 
wykryci* siebie w Tarnowskiem; ale gdy Młoda 
Sarmacja już i w Tarnowskiem miała swoich 
członków, miecz Demoklesa wisiał nad jej gło
wą aż de ukończeni* sprawy karnej Konfederacji. 
Szczęściem było, że związek wojskowy nie roz
szerzył się był jeszcze w zachodniej części Ga
licji, bo połączywszy się z Konfederacją, byłby 
doprowadził do ugubnej aw antury; górale bo
wiem w Karpatach już do niej ze szlachtą byli 
usposobieni. Ohrząstowski po uspokojeniu się 
uwięzisń w Tarnowskiem uaprowaduił u pozosta
łych całonków Konfederacji Badę powiatową, a 
ta znowu Bady grodzkie.

Malinoweki, prześladowany od rządu, gdy 
zię musiał ukrywać, powierzył dalsze prowadze
nie związku Antoniemu Wilamowi, s a m  zaś z Ja 
nem Szezepznowskim, Łucjanem Siemieńskim i 
Teofilem Wiśniowekim udał się w październiku 
1888 do Francji. Wiłam przemienił uaawisko 
Konfederacji na G h r e b s c j ą ,  i chciał wprowa
dzić nowe życie i porządek w związku, ale 
prześladowany od rządu uległ przedstawieniom 
Ohrząetowskiego, przekonany, że związek ten na 
błędnej jest drodze. A gdy przedsięwziął ucho

dzić do Francji, oddał całą Ghrobasję w kwie
tniu 1889 Ghrząstowskiemu, i oznajmił swoim 
związkowym rozwiązanie Związku — ale w Prze
myślu w dniu 27 marca 1840 był uwięzionym.

Wychodźcy we Francji usiłowali ciągle pod
dać związki galicyjskie pod swój zarząd, i żąda
li bezwarunkowego poddania się ich przez swo
ich wysłanników tak od stowarzyszenia demo
kratycznego jako i od Czartoryskiego — lecz im 
się to nigdy nis powiodło; bo chociaż wszystkich 
związków jeden był cel, to przecież w środkach 
do niego pogodzić się nie megii. Takim wysłanni
kiem od Towarzystwa demokratycznego był Ro
bert Ohmieleweki, sekretarz centralizacji w Poi
tiers. Układy jego z Radą nadkarpacką nie osią
gnęły pożądanego przez niego skutku. Młoda 
Sarmacja nie odpychała wprawdzie porozumie
wania się z Towarsystwam demokratyeznem, ale 
poddania się jego kierownictwu nie przyjęła. 
Chmielewski szukał ua prowincji lepszego skut
ku swego wysłannictwa, i to o tyle mu się po7 
wiodło, że uzyskał dla siebie w Tarnopol
skiemu Alojzego Zgierskiego, także Kiszką i Twe- 
rowskim zwanego, wychodźcę, który przerwaną 
uwięzieniem Cięglewicza propagandę między 
chłopami dalej prowadaił, i który już był przy
jął do Towarzystwa demokratycznego Dymitra 
Czubatego, mieszczanina w Tarnopolu, Sewe
ryna Wszelaceyńskiego, kancelistę urzędu obwo
dowego w Tarnopolu, Tytusa Przysieckiego, pra
ktykanta przy tym samym urzędzie, Tomasza 
Ohołodeckiego także z Tarnopola, i Bolesława 
Zienkiewicza. Lecz Karol Sacher, starosta obwo- 
dowy w Tarnopolu, brat dyrektora policji lwow- 

ej, uwięaił ich wszystkich, i oddał sądowi 
karnemu. Zgierski umknął do Multan, i tam so
bie życie odebrał — a Chmielewski został uwię
zionym w Olesinie w Sanockiem w marcu 1841 
i skazanym aa więzienie w Szpilbergu.

Gdy Bada nadkarpacka w żaden sposób nie 
mogła się zgodzić z Chmielewskim, bo ten nad

to żądał oznaczenia terminu do powstania, więo 
Ohrząstowski odezwał się bezpośrednio w roku* 
1838 do Centralizacji w Poitiers, wytknąłjej nie
stosowność kierowania z Francji związkami 
istniejącsmi w Polsce, a zatem i szkodliwość ' 
przyznania jej zwierzchnictwa nad nismi i nie
podobieństwo prędkiego powstania, którego ter- ' 
minu oznaczać nie podobna — i otrzymał odpo
wiedź, ża Centralizacja nie praywłaszcza sobie 
prawa kierowania związkami i powstaniem w Ga
licji, a pragnie tylko wszystkie demokratyczni 
żywioły całej Polski w jednem ognisku spoić 
i spodziewano się, że jej Galicja w tem będzie 
pomocną. Nie otrzymał więc Ohrząstowski ża
dnej stanowczej odpowiedzi na swojs zarzuty, 
tylko dyplomatyczne wymijania, które w niczemJ 
nie przyczyniły się do porozumienia z Chmiele- 1 
wskim. W jediem  tylko ustąpiła Bada nadkar
packa Chmielewskiemu, że zmieniła na jego na
leganie nazwę swojego związku na aS p r e y u i ę -  
ż e n i e  d e m o k r a t ó w  p o l s k i c h " ,  jako więeej 
odpowiedną swojemu założeniu i ostatecznemu 
celowi. O tej zamianiu nazwy, i nią spewodowa- 
nym innym podziale związku, opowiem niżej 
w swojeos miejscu.

Centralizacja w Poitiers wysłała później 
jeszcze innego swego członki do Galicji, Lesła
wa Łukaszewicza, który był uciekł Guthowi 
z więzienia w Krakowie, do pomocy Chmiele
wskiemu. Ponieważ zaś ten z takiemi samami 
przybył instrukcjami jak Chmielewski, więc 
z nim nie przyszło do porozumienia. Wyśledzor 
przez policję w Dziedziłowie w Złoczowakietr 
w dniu 28. czerwca 1840 uwięziony, był ras 
z Chmielewskim na Szpilberg wywieziony. Zdi 
dziło ge zgrzytanie zębami podczas anu, gdy 
to wydało tożsamość jego osoby śledzącemu g 
urzędnikowi — tak dokładnie był opisany. •>«
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Września 1889.

— Z A ntw erpii den^sią, i* i. 14. bm. uwię
zione Łun Oervillalna, właścieiela fabryki nabojów 
karabinowych 'którwj eksplozja pejbewlł* żyoia kil
kuset ludzi), tudzież jego inżyniera RówBeoześnle 
.dononą z Paryża, ż* i  łyoh dniach w jednej ■ bli- 
■ko miasta pełeżeayoh bat ołowiu eksplodował Jeden 
piw. Tysiąe kile ołowiu wyleciało r powietrie, z In
dii na izoaęśoie nikt nla penióeł ^kozy. Wldśaloit- 
lam taj haty — oe najciekawsze jest p. CorviUain. 
■yn właśoieiela fabryk; nabujów w Antwerpii

— M iędzynarodow y kongres m edyczny dla 
laryngologii i otolegii w Paryżu kwarty zastał 26. 
b a  Llezale zabranych uozestnlfeów powitał profesor 
Oarjal, komitet erganizaayjny wybrał z znniejssewyek 
•ałenków dwóeh prezesów htnoraw„ h i przeszłe 20 
wiceprezydentów, a między tymi a Wiednia profesora 
dr. Pelitzora (Otolega) 1 profesora dr. Sehnitzlera 
(laryngologa).

— W łoski o k rę t „K atarzyna" ipaliW ę 48. 
b a . kołe Wales, priysiem zginęło 21 osób.

— Poiar eyrka. W Nanieś spalił się w noey 
z dnia 11. na 12. ba . cyrk Prlami, od kiisu dni 
zaledwie etwarty. Wszystko spłonęło' de eiczętu. — 
Z 80 koni znakomici* irzsewaiyeh 5 zalodwo ocalono. 
Spaliły lip taki trzy psy tresowane, dwio świnie 1 
dwa knoykl. W. ystklo przyrządy, kestjomy stały elf 
pastwą płsaisni. Szećśd looiyoii utnkaiatrzó* oyr- 
kowyek pozostało ie  biukn, etraoili bowiem wazyst- 
ko, nawst środki sarobk

— Zam ach am obójczy. Z Petonburga donoszą 
16. hm. Dymie; weny łniyalor Jenorał-lojtnaat Alena 
Orda usiłował połaiyć kres s *amn żtoIu Przejeżdża
jąc e sadz. 8 . wleezorem prsoz most alzksałdrowski, 
nagła wyskoczył z dorożki i przez parapet mostu 
m aił się do Newy. N tyahmlro* jedaak został ura
towany. Ż'na jenerała * za aj miła, io olorpl on na ?•- 
nzięsaaale zmysłów.

— Mowy W alkan. O 8 kilometrów »d miasta 
Rogglo d’E*illa we Włosiach otwerzył się aewy wui- 
kan, który ed tygodnia wyrznaa. mas; lawy i ka- 
mlani i popiołu. W mieóeie zapanował pwpłoeh. Przy- 
pemnian sobie eb toaio, to jader i ZMoayoh geolo
gów, poobodząoy z Begglo, dawno jat przepowiedział 
swemu rodileiemt miasta l»s Pompei

Teatr, lite ra tu ra  i muzyka.
— Z te a trn . P*a Dutertre -Pluciński pożegnał 

wczoraj publiczność lwowską w komedji Dumasa 
„Monzieur Alfons" —« w któroj wystąpił po raz 
pierwszy w ubiegł- poniedziałek, a wczorajszy 
występ gościa perysaiego był bezinte: esownym 
— dochód bowiem z orze dstawienia przenaczo- 
ny był na rzecz „Oświaty lądowej", którego ko
mitat, w uznaniu szlachetnego serca artysty, ofia
rował mu wczoraj piękny wieniec z szarfami
0 barwach narodowycn. Przy. wręczeniu wieńca 
publiczność grom kirir' oklaskami uczciła artystę, 
który, jakkolwisk od lat aziecinuych przebywa 
we Francji, nie zapomniał o rio nkach swoich
1 specjalnie w tym celu przybył do nas, aby od
świeżyć się w atmosferze swojskiej usłyszeć nr 
scenie po raz pierwszy w życiu dźwięki mowy 
ojczystej — i wraz z kolegami polskimi zagrać 
w tym języku, w którym dotychczas jedynie n» 
uroczystościach narodowych w Paryżu wygłaszał 
„Redutę Ordona".

P. Dutertre w roli kapitana Montaigliu 
święcił prawdziwy tryumf. Gra jego świetna, 
pełna miary artystycznej, przejmująca do głębi 
a utrzymana w stylu najszlachetniejszym, zrobiła 
wielkie wrażenie. Obok niego zasługuje a laj- 
większe uznanie pani German, która rolę Gui 
chard śmiało zaltczać może do najlepszych w 
swoim repertoarzu.

Całość wypadła bez zarzutu, jedną tylko 
uwagę ośmielilibyśmy się zrobić, a mianowicie 
tę, że nie zawsze można tytuł sztuki tłumaczyć 
żywcem z francuskiego na polskie. „Monsieur 
Alfom " w Paryżu oznacza to same, co „Louis" 
we Wiedniu lub „Strizzi*, a przecież wydałoby 
się wprost imieszuem, gdyby tytuł taki przeło
żono na język polski na „Pan Strizzi" lub też. 
„Pan Ludwik*. W tym wypadku lepiej ju t było 
zostawić tytuł francuski „Monsieur Alfons".

A teraz słówko o naszej publiczności. Z pra
wdziwym żalem zaznaczyć musimy, że z wyjąt 
kiem urzedstawienia galowego, urządzonego na 
pri. jęcie prawników — kiedy to wstęp dla wszyst
kich był wolny — od czasu powrotu artystów 
naszych do Lwowa, przez cały wrzesień teatr 
prawie zawsze świeci pustkami. Ob,.iw to smu
tny, wywołujący najrozmsitdzt rsfloksje, a tem 
smutniejszy, że działo się to dzięki konkuiencji 
cyrku. Od samego początku wykazywaliśmy całą 
niewłaściwość pr^tępowani inszej Rady miej- 
ikiej, która zam ust popierać wszelk, mi eiłi-ii 
ict ę narodową, ulokowała pod bokiem teatru 

polskiego cyrk, rujnujący w p r o s t  przedsiębiorstwo 
teatralne. Ażeby nas nikt nie posądził o szowi
nizm ua tym punkeie, zacytujemy tu głos powa
żny, jaki pojawił się w tej sprawie. Krytyk Ga

zety Lwowskiej po poniedziałkowem przedstawie
niu napisał co następuje ;

„Dziwić się musieliśmy i gorszyć, że wy
stęp pożegnalny utalentowanego artysty tak mało 
ściągnął widzów... O tuj samej porze cyrk roz
brzmiewał oklaskami, rywiływannm płaskiemi 

j konceptami clownów, lob skokami herouznani 
i  bogiń cyrkowych. Difficile est sattram non ser 
herc-. W y m a g a m y  w i e l o  od  t e a t r u  na-  

i » #Vg oj ż ą d a m y ,  a b y  s c e n a  i w o w s k a  
: m i a ł a  w s z e l k i e  w a r u n k i  p i e r  w ę z  o- 
j r  r ę d u o  j -— a n i e s t e  ty,  g d y  i d z i e  o 
■ r z e c z y w i s t e  j a j  p o p a r c i e ,  o u z n a n i e  
d l a  r z e c z y w i s t e g o  t a l e n t u  i p r a c y ,  
w 6 w c z a s d a j e m y  p i e r w s z e ń s t w o  — 
c y r k o w y m  s t o c z k o m .  Wymagania, aby 
scena Iwowsaa była doskonałą, n.ewątpliwie są 
słuszne. W obec upadku poznnńsktoj sceny 
staau, w jskim się warszawrkie teatry znajdują — 
scena lwowski, posiadająca zupełną iwoh^dę 
rozwoju, ma wielkie zadanie, i niemniej wielkie 
obowiązki \le  spełnić je może tylko wówezs;#, 
gdy publiczność poczuje się takie do obowiązku 
popierania jej wszelkiemi siłami*.

Godzimy się w zupełności z powyższemi 
słowami i uie wątpimy, że przyprowadzą one do 
uparoiętania 1 tych, którzy Z pobudek egoisty
cznych, th tą j wysadzić p. Barąeza, zapomnieli 
widocznie o tom, że tu nie rozchodzi się już o 
osobę przedziębierntwr lace o sesnę polską, o 
byt yrtystów — ustąnic więc winnr prywatno 
ambiwyjki i zachcianki. Łem bardziej, Ł* publi- 
oznrść poznać się w rezultacie musi na fałszy
wych poczciwcach, wygłaszających górnedotne 
frązesy, których pobudką i celem .jest p r y w a t a .

Każdy nieuprzedzony przyznać musi, ża 
dyrekcja w obecnym sezonie czyni wezelki* wy
silenia celem postawienia sceny naszej na tej 
wyżyn?*, na któro.i znajdować «ię powinna.

Po wysfępiich p. Dutertre rozpoczęły się 
debiuty p. Zawaaekiogo, do którym nastąpią 
w przyazłym tygodniu deb aty panuj Pankiewicz 
i występy p. LadnowskirgO. Dobnty zakończą 
■ię zaangażowaniem p. Z'iwadzLIego i panny 
Pankiewicz w miejsc# »p. Żelazowskich.

Operetka także odświeżoną zostania zaanga
żowaniom p. Olszewskiego i z poezątkiem pa
ździernika wraca diwa operetkowa, pani Zimajor.

Jutro ujrzeć mieliśmy nową operetkę „Ka
pitan? Wilsona", którą odłożyć musiano do przy- 
■złego tygodnia z powodu niedyspozycji pani 
Radwan. A„ia obecna niekorzystnie wpływa na 
głosy -  katar gra uje i wstrzymał dalsze przed
stawienia operetek.

Dziś popisywać się będą w „Dworze w "Wład- 
kowicach" panna Pysznik i pan Frenkiel, jutro 
drugi debiut p. Zawadzkiego w „Urjelu Akosta", 
dramacie w 5, aktsch Gotzkowa w niedzielę po 
południu „Kościuszko pod Racławicami", wieczo
rem trzeci łcbiat p. Zawadzkiego w „Otellu", 
» poniedziałek przedŁ.awioiue skład*hi, a we 
środę powitamy Ładuowskiego. Cyrk ju t wyje
chał — może odtąd publiczność grrnąć się bę
dzie bardziej do teatru ?

Miejmy nadzieję. (?)
— K o d r s e ) e w s kia. P. Lambert,- dyrektsr 

konearwątorjnm w Nawym Jork:., znająoj desken la 
pani ,̂ MoiJrsajowską, taki* o niej podaje najnowsi* 
wiadotaośol: „Niedawno temu wyjechał* w pedróż 
artystyczną ze słynnym aktorem i Impressrjem, Boo- 
th’em, ale pmdsiękio-stwc nosi wspólny ty tu ł: 

! , Booth i Oeuntess Modjeeka* Obaoale bawią w Ka
lifornii, gdzie Modrsejcwska święoiła pierwej swe 
tryumfy. Puyjmowaaą just f tarae mtuzjastycznla. a 
pobiera 3 500 dolarów tygodniowo. Cała zaa podróż 
w Kalifornii trwać ma szoóó tygodni. Zapewno więo 
już do tego czasu się ukończyła. Nadto, pp. Chła
powscy zakupili wielkie dnbre w Kalifornii i gospo
darują dobrze i zapałem

D z i a i  e k o n o m i c z n y .
Rząd bawarski zniósł pozwolenie wprowa

dzania nierogacizny r. Austro-Węgier do czterech 
głównych miast bawarskich, tym sposobem zakaz 
wprowadzania nierogacizny rozciąga' się już na 
c»łe państwo niemieckie.

K oleje sybirsk io . W najbliższym czasie 
zbiera się specjalna, komisja, wybraua z towarzy
stwa technicznego aby szczegółowo obradować 
nad wielostronnie dyskutowanym i żywo popiera
nym planem względem wybudowania linii kole
jowej w Ssberji we wszystkich kierunkach. Ko- 
mijja, któr«j przewodniczącym oia zostać inży
nier A. Gorczak^w, składać się będzie z przeszło 
40 człont^Wł ludzi fachowych w dziedzinie inźy- 
uierji, topcerrafij i marvnarki woienuej. W posia- 
[izenirch komisji Heimie łairif udział jenerał 

. Aninu ko w, od stórtgo wys?,V pierwsza inicj«ty- 
; wi dó zbuaoznnia syberyjskiej kolei „elaznej i 
'który dąży do togo, aby w razie urzeczywistnie
nia owego planu otrzymać kierownictwo budowy^

■

ROZMAITOŚCI.
=  A petyt eąra. Z* szczegółów p*byt? sara 

w Danii dswiadnjamy się, że ear eiasiy s*ę najlepsiem 
idrewism, a apetytem wutle ni«złym O gedikie 9. 
rant zjada pierwsze śuiadaaie, składająae mię i iżynkl, 
jaj ma miękko, rtstbefu i omletu. Pe tem przeeuadza 
się pe egrodzle w eewaraystwle swego wlelkioge psa 
i o gi ez. 11. zasiada do drugieg* iuladania, przy 
którem zjtda przedewssy.tklem rosół s kury z trz* 
wbitemi żółtkami z jaj, które zaoitą kury przywie
zione a earem i Beifi, a zzu." są je pod kontr lą ełuiby 
earsklej. ?e reaele następuje kotlet, potem kurczęta 
ma sima#, d*i-»jaai, ryba, którą sam ear car ułowić 
raozy, Jarsyna, »it Wezka pieezont psu osobiztym aad 
zorom duńskiej kr jiniozki Waldemarów#], n r , wlno- 
grema, * iaksń#zeai» dwie lub trzy filiżanki ezar- 
mej kawy, której jest wielkim a latorsm. Zjadłszy to 
skrewue śniadanka * wpóiT de 12, ni* ju oar już ni* 
aż de gediiny 2, kiedy znów , p*tywa talerz ryżu 
u mlekiem. Pe tej przekąsoe peśel **r aż d* obiedu, 
który pedają o geds. 6. Składa się 0a u długieg* 
bzaiegu p*traw, przyemaków i  win. Potem uastępuje 
kawa ezarna z likierami, kezfltury, 06i tjgej:x.,. 
1 tak trwa de kelaeyjkl e gedaials 9. Pned udi -Ic* 
się na ipoezyaek jar pije jeezeze 1 uwę.

=  N asr-E dd in  1 Jego faw oryt. Między uez«- 
stnikami kongreeu orjuntalistów, który »ię w ,yc> 
daiaeb odbywał w Sztekholmie. znajdował się taki,.̂  
Bragzz bazia, który długi* lata przeżył w i^reji i 
był persona gratissima szaeha. Z-ozęto między in- 
nemi mówić o ehłepeu, który pedcihJ ostatniej podró. 
ży zzaeha eiągl* znajdował się przy nim. — „Co de 
tego ahłepsa, rzekł Brugez basza, rzeez ni* ■»' ie 
ma, jak ją praedstawiły dzienniki eurapejekio, twier
dzą* mlanewiois, że izaoh dlatego ehłopoa owego ma 
zawsze prsy sobie, gdyż mu praepowiedzieli astrelf 
_owie, ie ma szczęścia rzynosi. lany jest -tell po

wód przywiązania izaóha de chłopca. W r. 1885, 
gdy g.ę szach udeł na;polowznie i lisznym orsza
kiem, wszędzie, rdzl# się pokazał, ®siekali ludzie, 
wiedsąo, i* mu iah oblicze ni jest ssiłein. Jaki nii 
egraaiesony władca posiada bowiem szach błąd, z któ
rym się nie tai, mianowicie, ł» aikomu aie wierzy ł 
L.a pnypuzzcaa, aby 4* echa.*. Otóż 1 wtedy ««hro- 
nlli się wszyscy, ujrzawszy myśliwską kawalkadę, de 
swyeh domów, tylko mały shłopezyna; któr*g# zozta- 
wiono latąoego aa drodze, ujrzawsej szaeha, wyelą- 
gOijł rąeikl de iśaiąeem djamentami J*g< kołyska. 
Ssseh powstrzymał konia, kazał sobie ehłopoa podaó 
na si»dło I rzekł de zw.tge etc-<zenih: „Dsieeko to nie 
wie, kim Je«r*iu, a wyeiągnęłe de małe — mo 
jedne mnie co^ha i ja będę je koehał". — Przerwa
no polowanie, szaeh wrócił do ewegc pMaeu i od te
go dnia chłopiec stał zię zdekiarewan m faworytem 
szach*., Giekawem jest widzieć, jak zzaeh i chłopiec 
ebeują t  sobą; władca Persji bierz* «>ł*mi g»dztna- 
ml udział w zabawach dziecka i jest zawsze w do
brym hsm*rze. Chłuplto umie także czasem byś pe-

j  ważnym i j„‘*t wielce utalentowanym. Nieraz sapyty-
■ wsny bywa * rade w najważniejszych sprawaeh. 

Prawdą jest, że chłopioo posiada wysoką rangę. Laos 
uie nal*żj rapeminaś, znksńozył Brngsz basza, że 
Persowie, gdy jezt mewa o wysokich anęda«h 1 do-

, stejłństwath, u.y ają ebr**ow*g ęzyka “
=  A gitacja przedw ybores. Bulanżyśel użyli 

w ebesnyai ruchu prsedwyborczym we Frauejl ńa-
■ 8'ęj- jąeego iredka zglla-yjncgc. Wydali arkusz sbra- 
%kevy, preedetawiający dwanaście rysunków z psdpl-

m : „Dziś i juirc. Sześć obrazów, które itanowlą 
„^ziś" "łajr zadania wzt uszyć de łez widza. Przed
stawiony t<i Jest chłop ginąty s nędzy, rebetnlk r 

>ei-en.u ż*ay i dzieci umierająoy z głodu, obywatel 
nir winnle skazany, trseeh deputowanych o twarsaoh 
jpfysllrtfw obudiająeyeh wstręt, a bijaeyeh się na 
trybunie i t. p. w aerli pod napisem „Jutro* znaj- 
( ja s i pierwsssiu miejscu «iił*p w debrobyele, 
robetuik opływająoy w deztatkl, -Jiywatel# ezkarzeni 
niesprawiedliwie, którzy uwolnieni zostają wśród o-

Ostateciną decyzję eo do tegi projektu wyda na
turalnie car, który wyczekuje wyniku obrad 
wspomnianej komieji. Decyzja cara nie nastąpi 
przed grudniem.

G iełda zbożowa. Wiedeń 19. września. Peze- 
ni«a na jesień 8 43, na wiosnę 9‘22 ; jęozmień na 
fułień 7 28, na wi .snę 7‘68; owies na jesień 7*25, 
na wiosnę 7'65, kukurudza 5'99.

O statnio no tow an ia  p roduktów
z dnia 20. wrseinia 1889.

Lwów i pszenica 7,60 ił ł ’10, łytc 6-50 de 7' 
owie* t  «c ir 6.— do 650. jęozmień browarny <1-— 4# 
7-50, rzepak 16 — do 16 CO, grceh 6 25 d* 9'—, wyka 
5.16 do ^.50, bebik O — d , hrcezka —-—do — , 
Iniaaka —■•— d* —•—, koniczyna czerw. —•— de — , 
keniozyna biała — de — — szwedzka —•— de — 
Spirytus zł 10-000 litrów pre. 18-50 dt —.— ił.

Tarnopol: psseniea 7-50 de 7-85, żyto 6-15 dt 
6-50. jątemien browarny 6-15 de 7-30, owies 6-— ds - —, 
groch 6-— do 8-50, wyka 4.80 dt 6-25, rsepak 10 — 
16 80, lnianka — le — , kenlezyna ezerwona — de 
— , koniczyna biała — • de —■—. keaieayna saweda- 
ka — do —•—.

Podwołotzyzka: piseniea 7*10 de T 60, żyt* 610 
de < 60. jęeamień 6-25 de ”"25. owies — ■ de —. greek 
• 50 do 5 60, wyka - • de — , rsepak 15-— de 16-25, 
lnianka —■— de —•—, ktnitiyna isei t —•— de — ,
kenicayna biała —■— do —"—, sawsdaka —*— de —•—.

Jarosław: psseniea 7-70 do 8-10, żyt* 6 65 ds 7-10, 
Jęesmisż 615 de 8-—, owies —•— do — , groch 6-50 
de 9 —, wyka — 4* —•—, rzapak 16 — d* 16-60, 
bńanka —• d.» — , kon<*zyaa *z*rwon* — d* — —, 
lonioi rni białe — d« -- , konicayia zawedaka — 
do —.—, tyniecka —•— do —‘ .

Czernlowee - izeuie. 8-50 do 8-65, żyto 615 do 
do 6‘40, jęozmień 6’50 do 7-—, iwisr 7-0u do —, groch 
— do—•—, wyka —‘— do — , rzepak 17'2."i do 17-50,
lnianka —■— do—-—, koniezyna czerwona 65- - do 68 —.

Wizyitko aa 100 HI# netto bez worka.
Chmi e l  od 25-— de 45"— zł. nominalnie aa M 

kilo, leeo Lwów- ■
w^awita gotowa aa 10.000 litrów pro loeo Lwów 

11-25 do 11 75 ał.
Stała niepogoda ogranicza haidel tylk* na mniej- 

łie dostawy lokalne Brak dowozów.
wtwr-Mgw* y

W ie d e ń  i. 20. września. Doniesienie, 
jakie otrzymała półurzędowa Stara Presse, 
że ani niemieckr yziachta w Czechach, ani 
jej wykonawczy komitet wyborczy nie ma 
udziału w staraniach ks. Schónburja około 
sprawy ugodowej, pochodzi od br. Schar- 
■chmida, autora wniosku o języku państwo
wym, i dowodzi , z# w obozie szlachty nie
mieckiej w Czechach nastąpił rozłam; część 
większa, z księciem Auerspergiem ua ciele, 
jest nadal przeciwną ugodzi#, a m aiejua na 
razie część iW ę ła  po stiouie ks. Schóu- 
burga.

W ie d e ń  d. 20. wrieśuia. W. ki. 
Aleksy przybył tu wczoraj rano i rieczorem 
do Francensbadu odjechał.

P r a g a  d. 20. września Namiestnik 
Thun przyjmował wczoraj gremium urzędni- 
tów namiestnictwa i krajową Rady szkolną.

F o tb  (na Węgrzech) d. 20. września. 
Na wczorajsze manewry korpusu 4. przybył 
cesarz z GodOlló z hr. Kaluokim, a arcyksią- 
żęta Albrecht i W1'belm  z Gbdj przybył 
także minister obrony krajowej Fejem ry. 
Na manewrach byli obecni wojskowi repre
zentanci włoski i niemiecki, tudzież dwaj 
oficerowie bułgarscy, którzy, przejeżdżając do 
Paryża przez Peszt, prosili o pozwolenie bra
nia udziału w manewrach.

Walka poczęła się posunięciem dywizji 
jen. Golda, ze stojącej pod dowództwem jen. 
Grollera partji północnej, ku zachodowi. Par- 
tja południowa, wyruszywszy z Pesztu ku 
Wacowu, spotkała się z nieprzyjacielem pod 
Szód Rfctot. Walka skończyła się odparciem 
partji południowej. W południe przerwano 
manewry, cesarz powrócił do Gfidólló.

Odessa d. 20. września. Królowa Na
talia odjechała wczoraj do Rumunii.

R z y m  d. 20. września. Poselstwo abi- 
syńskie powróciło tu i  Pizy. Jutro odwidzi 
rządową fabrykę broni w Terni. Według wia
domości „Ajencji Sterani" z Adenu, sły
chać, że Meneli k zamierza się koronować na 
historycznej górze Managasza, gdzie się da
wniej cesarze etjopscy koronowali.

B a y m  d. 20. wrześni. Opimone zape
wnia, że państwa, należące do łacińskiej unii

monetarnej (Francja, Belgia, Szwajcarja, 
Włochy, Grecja) wsale nie myślą jej wypo
wiadać.

Crispi w Neapolu ma się coraz lepiej. 
Wszystkie igły (szwy) z rany wyjęto; tylko je
szcze przy poruszaniu szczęką trochę pobolewa.

Madryt d. 20. września. Zabrania 
statkn hiszpańskiego przez korsarzy marokań
skich nie poczytują tutaj za akt nieprzyja
cielski, sądzą przeto, że sułtan marokański 
da niezwłocznie zadośćuczynienie. Sułtan ka
zał w Tetuanie obwieścić, że wszelki zamaeh 
na ehrześcjan będzie śmiercią karany.

Gibraltar d. 20. września. Niemiecki 
krążowiec „Irena* pod komendą ks. Henryka 
(brata cesarza) zawinął tu wczoraj. Książę 
wysiadł na ląd śród huku dział pod eskortą 
honorową i złożył wizytę komendantowi Gi
braltaru.

Kopenhaga dnia 20. września. Król 
szwedzki z małżonką i synem Eugeniuszem 
przybył wezoraj przed południem do Fredeus- 
borga, i zwidziwszy Fredensborg (rezydencję 
króla) odjechali. Gar, król dnński i cesarzo
wa Frydrykowa odprowadzili ich do Helsin- 
gOr, i po zwidzeniu Kronborga przez cesa
rzową wrócili do Fredensborga. Królestwo
graccy wyjeżdżają w niedzielę, będą d. 24.
b. m. we Wiedniu, zkąd po krótkim pobycie 
do Ateu się udadzą.

Belgrad dnia 20. września. Pogłoska, 
że król Milan postanowił tutaj powrócić i 
bawić przez cały czas pobytu Natalii, zdaje się 
mieć podstawę, skoro minisierjum się nara
dza, jakby zapobiedz tej kolizji.

Belgrad d. 20. września. Urzędowo
zapewniają ta  z całą stanowczością, że Pa- 
sicz nie miał żadnej misji rządowej w Sofii.

Londyn d. 20. września. Robotnicy
w dokach „Albert* podjęli robotę, przy
stawszy na wspólne pracowanie z blacklegami 
(z tymi, którzy ao strejku nie należeli).

Wiedeń dala 26. września godz 1 min. 45 pe 
pełndnln. Akcje kredytowe 307-75. Ahoj* alpejskie 
Tewars. górniczego 94 80. Akoje węgierski* Banku 
kredytowego 818 50. Akoje Banku angle-austrjac- 
kiego 187*60. Akcje Ucienbanks 285-—. Akcje ko
lei JCaroli Ludwika 196—. Akcje kolei Północnej 
260'—. A^cje kolei Pełudniowej (Lombardy) 118 50. 
Akoje kolei Alfóldzkiej —- -. Akcje kelsi Państwo
wej 235 —. Akcje kolei Lwowsko - Ozem. 287 50. 
Akcje kolei węf.-półnoene-wsshedniej 186 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 145*75. Akcje Tow. tureckiego 
H O —. Galie, eblig. Indemnii. 104 75. Akoje koloi 
półnoone-zaohed. (lit. B. Blbethal) 222 50. Losy re
gułami C isy  . Akcje banku dla krajów koron
nych 245*75. Akcje Bankreroinn 118.75, Rosyjski 
rubel papierowy 124-—. Losy orem. węg. —•—.

4ł/t*%  wspólna 83-75. 5»/« renta anstr. 
papier. . 6‘/* renta anstr. złota —*—. Ren
ta 4*/0 węg. złota 99 75. 5«/„ renta węg., papiero
wa 94 80. Napoleondory —-—. Marki niem. — -—.

Tl. Monety.

Lwów, dmia 20. września. (Z izb; handlowej.)
1. Akoje ko, sztukę.

Keloj galie. Kar. Łudw. 200 sł. ns. k. . 
Kolej Lwow.-Csor.-Jasaka po 200 *1. w. k. 
Benka bip*toeznego gnl. po 200 uf. w. a. 
Baakm kredyt, głliojjakiesr* po 200 sł. w. z.

II. Listy zastawne sa 100 *łr,
Bankn kipateoznege galiaHakłeg* 6*/0 -

»■ » » 5% •
gal. *7. wyl. IO*/. PWoak* **/,•/, I«g. w 51 i.

Tewwrryrtwa kred. rafie. *ie». 5°/.

1 9 4 -
837-—
» 77. _

a kred. rafie. *ie». 57 
kredyt, ról. zia*. 4% . . , 
kred. g*!. *i#a. 57, les. w 871.

, kred. g. ziiai 47, laz. w 417, i-
, kredytowej* gal. „1* .̂ 47,7.

l6E. W fil 1. . . . . . .  .
„ krei. gal. *i«». 47, ios. w 5 S I.

111. Listy dłużne na 100 ssi.
Sa'. Z kred. włofte. w likw. (d. S pr.) i°L 
9»1. Z. kred. włożę. (d. §7el %lls*U • • • 
Ogolu. reln, kredyt, sakł. dla i Buk.

670 >o». w 16 lat . . . . .
IV. Oblifi za 100 zł.

lndeainizaeyjne galioyj. 5•/» »• k. . .
Kom . banku  krajewego 5af, w. a. 1. em . 
Peżyezka krajowa z r. 1873 6% w. a. . 
Peiyozka krajowa 1S83 4‘/»7« . . . .

V. Lozy.
Lezy miasta Krakowa.........................
Leży miasta Stanisławowa . . . .

100.— 
103-25 
97-50 
100-70 
9 6 -  

100 70 
93 80
98.40
9280

§4 — 
4 6 -

104-25
100-60
104-—
90-50

2 4 -

tądaj^ 
197 — 
240 — 
881— 
216*-

101-  

104-25 
98-50 
101-70 
97— 

101-70 
94-80
9940
93-60

57-—
4 9 -

105-25 
101-50
106- 
97-50

86- -
38*-

Dnkat eesanki . . . .
Napoleonder.................
Pćfimperjał rosyjski . . 
Bnbel rosyjski srebrny 
Bubel resyjski papierowy 
100 marek niemleekisk. . 
Srebro za 100 *łr. . . . 
Kzpeay w srebrze . . ,

•

H 4
. . .  »07 ST7
. . .  *47 8*97
. . . • * « » 8*78
. . .  1*21 1*88
. . . 1*2»/. 1-847.
. . . 08*90 1880

Prsyjacbali da Ł w sw a
dnia 20. w nein ia  1889:

HstsJ śmrkt. P. Brsssewska ■ Podola rei. 1. Ba> 
górski 1 Kełodziejówki. W. Skibalewakl 1 Pedola rei. 
J. hr. Krasioki 1 Baehórza. F. Seaolgino as Btailsławown. 
P. Bsyrenter 1 Breitenhof. E. Aaslsss s Nendek. J. 771* 
eh* z Woltseh. J. Hunter 1 Anglii. B. BohSnfeld n Va* 
■ent. P. D miede 1 Aten.

Motel FrmmM. K. WinnleH 1 Tnrady, B. Bapf 
z Jaw. Br. W. Baselil 1 Żółkwi. W. Pesekiartr 1* Stryja. 
F. Wilfer i Q. Murtzam ■ Wiednia. M. BelieeheweU 
z Pałnszówkl. W. Kerp z Qr*f#ld (Niemej). Dr. 1  (łre- 
dzińzki 1 Warszawy. G. Ostsrman a Żółkwi. A. Brńggo* 
mann z Berlina.

Hotel WarumnM. D. Prnsming a Boustyna. J. Tar> 
bnk a Wiednia. K. Gigiel ■ Mostów wielk. Dr. Blaelade* 
ekl ■ Jasła. F. Petssen ae Złoesowa.

K A D B S Ł A I 1 .
(Bubryka ta nit ptthedsi ed B*dak*ji, która też

•dp*wi*dzialnośei sa nią nie blera* na sUkle.)

Ciągnienie 1. Października b. r.
Główna wygrana zł. 800.000 

Peleeun

LO S Y M IASTA W IEDNIA
4  olągnlenla roounie 

po kursie dziennym. * ^ R  
Promesy na te losy po złr. 8*50 włąesai* stempla.

A U G U S T  S C H E L L B \ B B A G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowla.

Wyd wnietwo gazety losowań „Nndzleia" 
Prenumerata roczna sł. 1-70, aa prswineji sł. 1*80.

Hoty h m  łpiiioir lv. Aur
we Lwowie, ul. Akademicka 10.

OsoM ? oddział dla paU l osoliny i la  m ę łc z r z i
Urządzenie wytworne.— Ceny umiarkowane.

Otwarto od godziny 7 ran* do 2 wloeaerom.

W y o l ą f f
z rozkładu jazdy (ważny od 1. llpea 1889 r.)

Odjazd ze Lwowa
ku Stryjewi:

6*50 srana, poeiąg oiobowy do Stryja, Obyrswa, Btróle, 
Orló, Lawocinego, Munkaoza, Budapesztu, 8taniila> 
wowa i Husiatyna.

10*20 przed południem, poeiąg osobowy do Stryja, Cbj- 
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

8*45 wieczór, pooiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Bu* 
ehy, Lawooznego, Munkaeia, Buda-ressiu. 

ku Staniiławowu:
0*20 srana, poeiąg pospieszny do Stanisławowa, Czsr* 

niowiee, Jast, Bukaresztu i Husiatyna.
9*50 zrana. poeiąg mięszany do Stanisławowa, Czarni*> 

wiee, Jass, Bnkarosztu i Husiatyna.
10*08 wieczór, poeiąg mięzsany do Stanisławowa, Csanlf 

wiee, Suezawj i Osortkowa.
ku Bełżcu:

7*49 zrana, poeiąg mięsaany do Bołsea 1 Sokala.
2*44 po południu tylko eo piątku poeiąg mięzsany do 

Bawy rus.
5*01 po południu tylko we wtorek, poeiąg mięsaany da 

Bawy rus.
Przyjazd do Lwowa

w kierunku ze Stryja:
8*26 zrana, poeiąg osobowy z Buda-Pezstu, Mtikaen,
3*36 po południu. poeiąg osobowy z Sushy, Chyrowa, 

Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.
12*08 w nocy, poeiąg osobowy z Buda-Pesztn, Mtukaosa, 

Ławoeznego, Orló, Stróże, Chyrowa , Husiatyaa I 
Stanisławowa.

w kierunku zo Stanisławowa:
6*40 z rana, poeiąg mięsaany s Suezawj, Czerniewice 1 

Stanisławowa.
8*00 wieczór, poeiąg pespiezsny z Bukareutu, Jus, 

Cserniowieo, Husiatyna i Stanisławowa,
11*00 w noey, poeiąg mięszany z Bukareeztu, Jasa, Cser* 

niowiee, Husiatyna i Stanisławowa.
w kierunku z Bełzea:

10*10 zrana tylko we wtorek i piątek, poeiąg mię ssany 
z Bawy rui.

5*53 po południu, poeiąg mięszany a Bełżca 1 Sokala. 
Godziny podane są wedłig zegara lwowskiego. 
Pojedynczy rozkład jazdy na zzlakaeh o. k. kolei 

pańztwowyeb nabyó można w każdej stacji sa opłata 
6 osntów.

klasków rstsz ludu, uriędnik który patentowi sfieru- 
je uprzejmi* krzeeło ażeby odpeesął, a nakeniee 
okręt paneerny, który zarzuca rotwieę na Bekwaale, 
jako ebraz pewods robót pnblieztyeh. Dalej lako 
nkerenewaato dzieła Jutrzejszego przedstawione jest 
I»ba poselska, której esłonkowie z* skąpieniem duebt 
■łtehają wywodów swego kolegi, wyłnszesąjąoego 
sprawy krajowe Ped obrazem umi mer no napis: 
nGłosujeis na Beulangorai"

•as Decrcsoendo. W tyeh duiaeb jakii obywatel 
nowojorski złożył prezydentowi Stanów ZjednoesenyeŁ 

1 wizytę — Pani# — rzeeze ■ jybyły — w ozasi 
wyborów reawinąłem nadei yerliwą ag taoję na pań- 
ką korzyść, : zm nadzieję. Iż pan zsches mi te wy- 

Jnagiedzió. — Ciem mogę panu służyć? pyta prezy
dent. — Mam niepoślednie sdelnośsi — odpowiada 
przybysz — mógłbym z koizyżoią dla państwa pia
stować którąś z tok minlztsrjalnysh. — Żałuję me- 
ono, ale — zyotkio są już rozdana. — Mniejsza e tel 
Psprioitanę na mnisjizem Msże mi pan dasa posa
dę naozelnika któregoś z wydziałów ? Oddawna 
mam predylekeję ds poczty; z ehęeią przyjmę ztons- 
wjsko prezydenta posit. — Mianuj* g* minister 
spraw wewnętrznysh — mniejsza i o to; daj mi pa« 
przynajmniej pezadę sekretarza prezydenta. — I ta 
posada eddawna zajęta. — Tam do djabła, eóż mi 
pan dasz ? Maił zrebtzs mnia choć pesztmistrzem? — 
Ni# aależy te edemnie. — Wię* jsgo poutonlkiem. — 
I tyeh nis ja mianuję. — 171;*... peeztylionsm. — 
To zależy ed poestmistrza. — Hm, wieża pan co, pa
ni* preiydenele, nis chcę odejść z niezsm: jeżeli mi 
pan nie możesz ofiarować ani toki miniztra, ani go
dności prezydenta wydziału, ani pziady sekretarza, 
ani peeztbaltera, ani poeityljona, może pan masa eheó 
jakie używane ubranie do rozporządzenia? Temu ży
czeniu uezyaił już zadeió p. prezydent, wręezrląs pe
tentowi przetbodtone... pantoloay.

=  S tro n a  odw ro tna  b ram y  try u m fa ln e j. 
Dresd. Ztg. opowiada e manowr*eh eo iarakiek: 

„W przojeździo z Ooswig do Meritsburg, znaj
dywała Bię próoz innych dekoracyj brama tryum

falni ■ wielką tablicą, na której stały wyrazy: „Wi
taj cesarzu}" Cesarz Wilhelm, uradowany hołdem 
nisizkańeów, odwrócił się, przejeżdżając poza bramę, 
aby raz Jeszcze ujrzeć dekorację, leci wybuohnął ser- 
Juesiym śmiechom, gdyż na odwrstnsj itroaio był 
napis: „Piwo dnbsltows, flaszka po 15 fonigów,
w browarze w Ooswig".

=  .nana ac ro n an tk a  Lsona Dare, odbywała 
niedawne w Kazaniu kilka wzlotów balenem w to
warzystwie p. Spelteriaiego. W jednej z takiob wy- 
tieosek przyjmował udział profesor uniwenytetu ka- 
zańikUgo, Żageskin, który doszedł przez obserwację 
panny Dars, de oryginalnego wniosku. Sądzi on mia
nowicie, ie śmiała aerenautka, uczepiona zębami u 
trapezu pod balenem, znajduje się pod wpływom sug- 
gegtji hypnetysznej. Hypnotyzerem jest tutaj towarzyas 
aersnantki, p. Spsltorini, który, jak zauważył prof. 
£., przad samym wzlotem rozpoczyna praemawiaó do 
p. Dare tonom rozkazującym, ostrym, wywołując w 
aeronantee zjawiska ssmnambnlizmn Z chwilę wzlotu 
wymiana ta krótkich, urywanych edań ustaje i wzna
wia się znów, gdy p. Spolterini rzuca drabinkę sznu
rową dla aoronautki. Wówczas snów ponawiają sif 
rozkazy, a panna Dare wehodii po drabince w spo
sób niemal autematyeuy, jak to ezysią aomna-^bu- 
listki. Jako stwierdzenie powyższego, prof. Z. przyta
cza jeozozs fakt, że panna .Dare, po wejściu de kecza 
balonowego, deetsła ataku histerji i obolała w roz
drażnieniu nerwowem rzuolć się z balonu na ziemię. 
Tylko ■ wysiłkiem udało się ją zatrzymać na brzegi 
keiza. Naztępale acronantka wpadła w itau katalep- 
■ji. Wrażenia zwoje prof. Z. opowiedział Jcszozo 
jednemu zprofeierów miejscowych, który potwierdził 
jago przypuzzozonia, że panna Loena Dare pedoiaz 
- yeh śmiałych produkeyj balenewyah znajduje się 
w t. w. trzecim ztopniu hypnoiy.

bsh Lnegdotn n rtystyuzna. „Matln" opowiada 
następującą anegdotę : Do dyrektora jednego i tea
trów --'łasza h'i tyit, Chciałby on zaśpiewać kilka 
piosenek i wykoaad tanioo eharaktorystyozay, aa oe 
żąda 100 fr. aa wieczór. Dyrektoi przypatruje Bię

| mu i zastanawia. Przypomina eobie, ie wldslał gdslsś
artystę.

— Czy nie występowałeś pan prayyadkiem 
w jakim toatne wędrownym w Ternem ? — spytał 
i areszcie.

— Owsssm.
— Nie podobałeś się pan wówoaa*.
— Robiłem to s umysłu.
— Jakto ?
— Dyrektor nie płacił nam. Kiedy więc gr»* 

łam i toń ożyłem dobrze, pnblioznośś oklaskiwała mnie 
i żądała powtórzenia produkcji, podocas gdy ja mu* 
łem ■ głodu. Jeżeli aaś dis grałem, ebm eate mnie 
jabłkami — miałem więo przynajmniej ee jeść.

c= E dison  w prywatnych apartamentach Eiffla 
na Bieżycie wieży zapisał de złetej księgi naitępu- 
jąee słowa: „Inżynierowi Elffelewi, daielnemu bude- 
wniozean takiego olbrzymiego dzloła nowowenej In** 
żynierji — od tego, który żywi lajwyżaay aaaeuok 
i i dziw dla wizyitkioh iiżynisrów, a międsy nim* 
największego Inżyniera: Boga".

— T ra fił f ra n t .. .  W Zakopanem pnewednl*. 
ukazuj# turyśele w oddali uoiyt wirehćw. — Ozy 
widzą kozicę, hej tam na turni? — Nie nio widny.
— 0, e, stoi spokojnie 1 Jmmm patrey. — Widny, 
widsę, teraz podniosła lewą nogy. — EJ, zdaje ml My 
że my ebaj łżemy I...

— P ra k ty c z n y  lekarz . Panie konsylium, jak
ie zdrowie mego męża?

— Ni tak, ni owak. Potrzebuje prcodewsiyst- 
kłsm spokoju. Zapisałem tu włośnię kilka presskćw 
opium.

— Kiedy mam mu je dawać t
— Pani — jemu? Alaż nie, preuki napisałem 

dla pani, be mąż jej potrzebuje spokoju.
=  Skrom ny. — Ostatecznie, mój drogi, meztos 

■ię kiedyś pozbyć wierzycieli. — Nigdy w tyciu!
— Znasz jednak przyiłowle: „Kto długi płaoi, ten 
się bogaci". — Być może; Ja jednak mam ik ru u a  
wymagania i nie ehoę byd bogatym.



G A Z E T A  N A R O D O W I i  S ob o ty  A nia 2 1 . W rie A n u  1 S 8 9 . N r . 2 1 8 .

Pluskwy, Szwaby,
Karakony, Hole, Pchły,

Muchy, Mrówki i  Pasożyty roślinę 
niscczy pod laręczeniem mój

p r o s z e k  p r z e c iw k o  o w a d o m
w pudołkaoh po d r .  1, et. 55 1 et. 30. Równocsośnio zwracamy uwagę aa- zna
komito następując* środki apacjalne: Proszek przeciwko Szwabom i Koraluohsm 
w pudełkach po złr. i I po ot. 55. Proszek przeolwko Molom (nabijający i zabozpio- 
-oiająey), w pudeł >cb po złr. I I po ot. 59 i ct. 30. Ni*zni«zez«no baloniki gumowe 
służące do roz»yUnta p rtu k u  i zasypywania aim izezelia, w których gni*żdżą si( 
Szwaby, Mole lub Karakony. Cena ta  simkę ot. 40. Tynktura Niszcząoa pluskwy 
w md od aa flsszkę s penzelkiem ot. 50 I 30. Esencja niszcząoa pluskwy do mię
dlenia i  farbą lub saprawą murarską. Csna dużej fl izki złr. I.

C k. uprs. jedynie 
pewny środek

(n i*  ż a d n a  tru o lz n a !  T y lk o  d la  g ry z o n ó w  sz k o d liw a ). 
Cena puizki blaisanej z łr . 1, sa sześć putzek z łr .  5. 

Usesaia s prewintji poaiłtj jednego guldena nie będą uwzględniano. Nabywcy 
en gros dostaji tnąc iy rabat. D* wsayetkish śr«<kśw dołączamy priepii uiyeia. 

Prawdziwe do nabycia tylko u firmy:

B. REISS j ces. król. fabryka chemicznych produktów
lwijapąszt* (Wągry), Kdnlgsgasse 47, dokąd wisyitkle aamówiemia adresować należy 

Korespondencja możliwie w niemieokim języku. 660

tępiący Szczury i Myszy

640s z c z e p u  w ł o s k i e g o
poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A M A
w ©  L w o w i e .

Łaskawe zamówienia i  prewinejl niknteeaniam odwretsą peeatą.

t — !Zarząd dóbr Bilcza poczta Korolówka
173 spraedaje i roztyła

WINOGRONA KURACYJNE
M M :  A 3 Ł . T E  jL 

salieską w eenie 1 z łr .  80
C3ZR » ]J * r D B
ot. za 5 - kilogramowe koszyki.

Pitrwaee
3 ^wfaTiexzfot>edy I  U w i e ń c z o n e  n a g r o d a m i  [m

Pierwase nagrody 
3 medale srebrne

przez Wti. ooo. król. rsąd. B B  wyląes. nprsywilsjowans 
Trle? ' i s t n i ,  w y p r ó b o w a n e  1 J e d  y n i e  n i e z  n w o d n e

laleczki do szczelnego zamknięcia okien 1 drzwi
ehronląee od przeelągn powietrza. 885

z bawełny, polakiorowans, w kolerae białym i dębowym , sprssdają się po 
najtafiscyek eenaeb, a to :

Cylindry da drzwi: 
biały 71/, i 18 et. aa metr
eierw.-brunat. i dęb. 8 i 14 et. * 

wałki białego kol. wypada najwył. 60 e.

J M  IIIW T O W H Z
p o lt t c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyieoeególnione la  rwo znakomite włainoftoi 

lOma medalami eusługi i dwoma dyplomami UEnania.
Mydle de filonii bredy 35 etmyuie ae goienu broey et.
Mydłs migdałowe, 10, 20 I T  et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 10 i 10 et
Mydle palmowe, żółte C, 13, 18 i 10 et.
Mydle grysikowe, wyśmienite de twari,/ i 

rąk 40 et.
Mydle i i  koWt wydelikaca, wygładta i 

iwaktmieifc eesyiaeaa skórę >0 st.
Mydle ziołowe, otrzymujące się yrsessgę- 

isesenie ioku roślin aromatyeznc-iywi- 
eznyeh, snakemite 35 et.

Mydle piżmowe, peilada barda* prsyjsmny 
piżsaewy zapach 30 et.

Mydło paczulowo, prayjtmntj woal i jest 
bi.rdct psunklwans 30 st.

Mydło riiane, najprssdaisjsss 40 1 80 st.
Mydło z Igieł sosnownych, priyjsmns j  

nżytln, ikntsesnis tsbraaia skórę sd 
litsajów i wyrzutów >0 st.

Mydło balsamiczne, oezyneia skórę, nada- 
j* białość i dslikatnsśó 40 st.

Mydłs flsłkows, priyjsmntj wsni >5 st.
Mydło kosmotyezno, ntuwa pisgl, sfslsala 

słsnsssns, twarzy priywrasa świsitśś 
i b iałsiś 60 st.

Mydło bygloniozno prastłniisssns, nadawy* 
ctaj delikatne i ipssjalnis saitssswns 
de twony 60 st.

Mydło ryżowe, używa tlę do wydelikacę 
nie i wybielenia skóry na twarzy i rt- 
katb 60 st.

Mydle glloerynewe, bisłs, łstws plsaląss 
wybsrnls sesyssssa skórę i shrsni sd 
pryissssnla się 30 st.

Mydło glicerynowa prssźrsssyits, sawltra 
35*1, szyittj gllstryny, znakomici* wpły 
ws ns naskórsk 30, 80 i 40 st.

Mydło glleorynowo płynno, wolsistsskasb, 
•ezyoieia skórę sd nryizssy, liisajów 
trądzików, flaszka 40 st.

Mydło plaskowi, do mysia rąk, 15 135 st
Mydło tymulowo znaksmisls •ozyssoia skó 

r* sd wiislklsh wy raut* w 60 st.
Mydło karbolowe, bardas kersystml* m ji 

ręce, twarz, a nawst sals zlał* w sizal* 
spidsmji, sslsm eehrenioaia się *d >a 
każenia 30 st.

Mydło siarkowo, ■ wislkism yowodsonlem 
■żywa się ds sniaisasnia urysiozów 
wozolklog# rsdsaju wyrzutów na skó 
z* 35 et.

Mydło beazeeeewe, bardie kerayitnle używa 
się d* uiaaięeia wyrzutów i plam 
ikórnyeb 95 at.

Mydło kamforowe, uśmierza świędaoait i 
ieeienie skóry, usuwa wyrauty i tior- 
• lośś i  twariy i rąk 35 et.

Mydło mledewe, de wydelikataienia rąk, 
kawałek 10 et.

Bydło mleszozaósklo, snakemite l t  et.
Mydło smołowe, zawiera 40*/, eayitej ime- 

ty (dziogotu) usuwa pryissas, lliiaje 
wiz<śkit wysypki skórns, psssnis sóg 
łupisł na głswis W st.

Mydło-smsłows-|llsiryi*wi, mlęksty 1 *- 
ssyisssa skórę t l  liisajów, trądaików I 
t. p„ kawałsk 80 st.

Nabyć moina w* Lwowie i# sklepach własnych, ul. Kopernik* l. 3, 
' ul. Balicka róg Wałowej. W Krakowi* Sukiennie* l. 30. W  Ceer- 
niowcach Rynek l. 3, ora* w* w**y*thich płerwt**r*ęóny*h thlepach 

81 i aptekach.

HANDEL
Płócien i Bielizny 
JANA RIEDLA

we Lwowie

peieoa najtaniej własnego wyrobu
K O SZULE Milionowe

p* zł 1-60, 3, 3 25, TŁO, i 8 — 
KOSZULE s jednym, dwema i treema 

gazikami w priedzie zł. 3-50, 
KOSZULE z pikowemi przedami 

białe i kolorowe zł. 3*50 i 3 75, 
K09ZULS neen* po ił. 1-75, 3, oido- 

blone na wzór ukraińekiek 
po ił .  3-40, 3-60 1 8. 

PÓŁKOSZULKI i  kołnierzami 60 et.
K A Ł B R O N T

pe ił. 1, 120, 1-30, 1-65 i 1-80. 
KOŁNIEAU tusin ?• f-40 i 3 80. 
MANKIETY tazla po zł. 4 i 4 -0  
CHUSTKI płóeleaee, tnzia po zł. (*40,

K r a w a t y
w największym wyborze. 

Zamówienie z prowincji wykonuj* 
się aajatarannioj. 807

VICHY
ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

Bonleyard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA

wytworzono z* źródeł zoli Vlchy. Przy* 
•mnogo smaku # niotawodnym skutku 

praeeiw kwasem lupoilodsonomu trawieniu
SOLE YICHY do KĄPIELI

IW•Lwowie okład glęway w magaaynaeh P. K.MIKOUSCHI, 
i i  wseystkleh aptckany, fcyzyerów 

l i  — g n y m l  pcrftam.

ryżewy apMyaM*
fKIManWAMT I  aOKOTBi

» m  OkMYAT, f i b r y k u t i  t a f t a  
P lir i, Dlfea do In Pata, t ,  PAMTŻ ____

Tit

Czterdzieści iat powodzenia I

Choroby ust i zębów!

tej*

, i ?  5'- i
t V

/ a

Paoska wystarcza na kąpiel dlaoiób, któ 
ii* *ą w itanio udać 
la uniknienia fałi 
na wiaystkieb pr 

si* znaki: Kempanji v 
Dostać można we Lwewie w apt.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica K arola Ludwika 9.

przyjmuj* 853

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych tonach redakcyjnych de 

wszystkich dzioaników eałogo świ»ta.

26*

i ixo zą w itanio uda* się do Yiony. 
Dla uniknionia fałsiorstw żądać nałoży, 
iy na wszystkich produktaoh znajdowały 

• omptHji wid Ylchy,

kelaieha, E Mondroohowitz i 
i Wowiorzkiego. 395

P. Mi 
dbauma

S t u l ą  p e n s j ę  768
i prowizję ptaeę za pośrednictwo 

w sprzedaży na raty losów 
dozwolonych ustawą.

Dom bankowy H. FUCHS
Bndapoot nor^thoagazze 9.

Farby artystyczne,
przyrządy do malowania, 

rysowania i pisania
330 poloca:

Józef Haoke
w e  L w o w i e  

id .Czarnym P * e n r  Rynek I. 38.

W AŁEC ZKI
de zaopatrywani* drzwi 1 eklen

KIT I GIPS
D O  O K I E N

poleca 83S

J ó z e f  H a n k e
Lwów, Bynok 1. 88.

C. k. aprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa
boa ifrędjrar aa •lwa ,fręarią

Tę «aIHm anrą koutntoj, «a,*k 
pnanUimowyjfc „
2 iw*i ,»n w-BU owniutauM nOTTUSĘ, kM- 
ij u n t  ujoięt*HOB i aajateM«BłiwrioultajMt 4o*

Bj,łjr Jut «i,łMą riM*. spolnjuio jak* ujpmrul«jan, ■ą]pr«ktrBuląjsią I ujwrio* 
ulojuą opaik* snapaklłuową, ima mnrt* kiah itTBBjah lakarzj ćklakaia uaaaa, Jakaajla. 

palasiś. — Jaśaaainau astała 5 iłr. H ot.,
lana artmka 10 iłr. FaŚula aiarr: 1) OU taOO akata kl^ar w mbUb . I) GAii, laśj rm,ti- 

raT aa lairaj, frairaj atraula, lak a, akm iL.
3) wlalkaii rajtmry aalaj wif**] u. f . wielkaM 
jaja kune*. («ai*(a, fięiai i t. ,.
0. NEUPERT Nachfolger, 

f« b r y k n  b a n d a iś w
w Wiedniu, 1„ Clrahen Nr. 99. 

(Im Innern des TrattnirhefTes).
'  ijlka gaaktaalula 1 śpkntala ■ Uluateauau/B 

ajlam atyaia aa aalisak*.

POKŁADY GIPSU'
W  Ł l d T C A C H ,  

o 6 kim. od Przemyśla pray 
gośelńen wojakowym,

875 anajdnją się
l o a c i n e  p o  b l a d y  g i p s u

adatnogo de wypalania i aa surowy naw is 
doskonały okład ohomiozaj tegoż itwier- 
dzony zastał prsea Dr. Godoffroi, kie: - 
wnika ohemleznogo laboratorjum w Wie
dniu. — Właściciel mająe zamiar ronić* 

»kalę produkoj*. poim- 
kuj* fachowego wspólnika lab iimoiitnego 

przodziębiorcę.
Egłoisenin listowne: Zarząd folwarku 

Łneiyce, poeata Przemyśl.

Cyllidry de ek lu : 
biały 6 et. za motr
ea*nr.~brnnnt. i dębów. 67i et. ,  
Zaepatrsonio okna środnloj wielkości w

Zamówienia i  prowincji w wielkieh i drobnyeh ilośeiaeh lałatwiaja się jak 
najizybeioj. U prana zię podawał priy eamówioniu lieabę ekion i drewi calom 
nnoiłaaia odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się aawias 
drukowana initrukcja podług ktoroj każdy może je zam prsytwiordaió do driwl 

, łe bynajmniej nie prseiikadiają etwieraniu lnb zamykaniu takowych 
n Kolowratring nr. 13. w e , * ,  nadwornym tkladii* fabryesnym

(Największa osaosę- 
dność drzewa.

1 okiem tak. 
We Wlednin

Ochrona praeoiw I 
■aaiębieniom. |

o. k. liwerant nadworay wałooz- 
ków od przeciągu powietraa.

R e g e n e r a t o r  W ł o só w
P O W S Z E C H N I E  U Z N A N Y  

P a n i  S .  A .  A l l e n
^nywraca ndhsom siwym, szpakowatym i spł&wialym kolor, 
pcJjrik pierwotny i pi^knołd młbdzienczą. Odnawia ick 
śywotnołd, siłp i dzielność poroatn. Sopdza łupież w krótkim 
oazie. Jotto preparat niemajjicy równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać aif podrobien 
i naśladownictwa.

Fabiyka i 93 na Bulwarze Sebsotopolakim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku.

W* Lwowie w aptekach pp : P. M i ko 1 a 1 e h a , 
B i o k a r a  i  w głównych magaaynaeh perfum.

W o w i ó r o k l ł g ł ,
53*

W ielei, „Hotel M ropolć.*
Btugatrmaie, Fruną-J#iofs-Qaai. 457 Wielki hetel p ie rw iso rięd i/,

800 pokojów i salonów (od 1 iłr . wyżej), W IH D A  OSOBOW A, czytelnia *a- 
opatTiema w daieneikl włzyatklsh krajów (także i „Gaaotę Narodową*), kąpiol* w 
Dunaju 1 biiro telegraficzno w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, emnibui beto- 
lewy pray dworcash hotelowych

K r
W

i
A *s 

<
8

JftM£ M A R I E
uczeuniea Wortbu.

NAUKA K R O J U  i a i s l o e p
ułatwianym spoaobam 

według najnewszege systemu paryskisgs.
Cały knri trwa 1 mieoląe, eedalennlt pe 3 gtdiiny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba próei papieru ryiunke- 
wogo i miary aentymetroweg.

OaaZrg k m r n  I t o u u t w j n  XO n ł r .  
Eapiiywaó ilę można eodiiannio. W p in o w i a  n łr.

FORMY PA PIERO W E na «ukni«, ia r*u tk i, okry
cia, ubranku dla d iic e i itd . w eonie od 30  ct. do 2  «ł.

Ulica Akademicka 1. 12, parter.
 — y *  -

jako ta: chwiania się zębów, bó 
zębów, zapalenia , opuchnięcia,1 
krwawienie dzląael, nieprzyje
mny odór z nst, tworzenie 
się kamienia, leezy naj
skuteczniej przez co- 

u idzienne nzyeie sła
wna na e a ł ą  k u lę  
ziemską a *"
nadw om ofe 
dentysty

znakomity 
środok aape-l 

biegają*/ prie- 
ciw Wiiolkim bolom |

dębów, mt i sieięki, 
tudzloż pray uż/c iu wód 

mlneralnyoh wraa ■ iżyoiom [

D r. F i i k  pasti) i  i n u t i e a
otrzymuje zawsze zdrowe piękne zęby.

Dr. Poppa plomba do zębów i I
MYDŁO BOSŁDTNE

Trwało i tanio obuwio
wszelkiego rodzaj a — wykonuje

f f t * K C ! 3 Z S K  M I R T A
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Dr. Poppa

są to

Srżeciwk* wszelkim I 
* użytku w kąpioli. |

MYDLĄ KWIATOWE
SaTon imper. de „Yenua“ , ■ 
Saron tran ip ar. do Glyećrlue, I 
Safen crłstallln de Glyećrlne | 
zawierają 40*/, eiyotoj gliceryny

znakomite przetwory toaletowe i zdrowotne utrzy
mujące piękna płeć i zdrową skór*.

taterynowa pasta z łr . 1*22, aromatyczna pasta et. 85. Prossek 
zębów et. 68; Plomba de lębów z łr. 1 ; Mydło alołowe et. 80.

C ena: Anatery 
do
Przód kupowaniem fałsaywych preparatów, jako nu podstawie nau
kowej analizy bardzo szkodliwyon, nsilai* przestrzegamy.

B r .  J .  O .  P O P P , W le ń ,  I .  B o g n e r g a s s e  9 .
Do nabycia we Lwowie w aptekach p p : Mikolzzoha, Boioora Ruokera, 8kle- 
piżzkiego, Ł . Bap aporta, J. Pioęeza. S. Wowiórzkiogo, H. Blumenfelda, A. 
Eeehanowikiege, K. Krzyżanowokiogo — w ikładaeh norfumerji H. Looaa, 
Ig. Jahia, A. HObnora, A. Daikowikiego, Braei Langnerów, Jama Ihaatowioia, 
H. Ufillera, tudzież w wizystkioh aptekach i (kładach koriemnyeh w eałoj 
Galicji. — Należy wyraźnie żądać wyrobów Dr. Poppa, a wezelkloh Insyob 
nie przyjmować. 54

Na sezon szkolny

Io
•a

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBÓRÓW SZKOLHYOH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14 

(naprsssiw eso. król. iądn krajowego) 
peleoa

Na sezon szk olny

9
w
K
O
M

s e s e u M s a M t e a t a s M e M s  s a e e M s e H t N e H N M S s e  i

99Ł O W I E C U 18 i

Organ galic. Towarzystwa łowieckiego
pisma psówięooae sprawom myóliwstwn I oohrsny zwierząt łownyah, 

wyohodząco w* Lwowie, roipoeanle a 1. ityoznt* 1880.
trzynasty rok swego Istnienia.

W rucn ik ieh  ublogłyeh lam iiśiił .Łowioo* bardzo cenni 
prac* piirwizerzędayeh luawoów myiliwitwa i miłiśmików 
przyrody. Oprócz teg* utrzymuj* bigatą kromikę myśliwską i 
rybaeką, sprawozdania z łowów i t. p.

, Łowioo* wyobodii raz na miosiąo w aoozytaoh dwuarku- 
siowyoh wiolkiogo fermata i kosztuj* rocznie 5 iłr. ożyli 10 
marok, 12 fr. i 5 r. i. dla Królestwa Folskiogo 1 Rosji. — 
Przyjmuj* ogłoozonla tyeząee się spraw myśliw kieh ia  opłatą 
10 ot. ad wierna.

Adros Bedakoji i Administracji: Lwów, nliea Teatra a Nr. 18.
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WYROBY 8PECYALNB

PARFUMEBYA

ABX YIOLETTES dePARKE

ED. PINAUD
lyJto i u  Yitlittei de Puae
biMeyi «i asm i u  Yiolettes de Pirat 
Teda tuioun.. i u  Yielattti d« Parni
Ponidi.   Au Yielettes de Parad
olejek żuYieletieidePana
Foler ryiotry-. ■ - Au YuletUl dt Pimd 
loiutfki Anx Yiolettes de Panie
37, Bont1 de Str&sbonrg, 37

Ostrzeżenie.
Bibułki „Le Houblon“ ostatniemi czasy 

ulegają licznym n n ś la d o w a n io iu  i f a l -  
» * e rs tv  u ,  a to ze szkodą ich uznanej dobroci, 
co właśnie pow oduje nas ostrzedz wszystkich 
palących, że tylko te bibułki są prawdziwe 
»Le Houblon“, które zarówno n a  o p n s e e  
j a k o l e i  n a  k a ż d y m  p a p i e r k u  m a j ę  
w id o c z n ie  w y c iś n ię ty  n a s t y  f i rm ę  
i naszą markę ochronną. 778

Cawley & Henry, Paris
17 Rne Bćranger.

G A L I C Y J S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y
n l l c n  J e g i e U o ń s k a  1 .  3

p i * g ł # b p r o  w a c i a t a  l K O n u i y e r B j ą

w y l o s o w a n y c l f t  °̂[# l i s tó w  z a s ta w n y c h
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

płatnych 31. grudnia 1889

na 4lĄ, listy zastawne
a s a  o d L p o w l e d j a l ą  d o p ł a t ą  

o r a z  k u p u j ©  1 s p r z e d a j e

i°|0 i 4°|o listy zastawne Towarzystwa kredyt, ziemsk.
po bnraie dziennym. 810

Wj O wm i odpowiediiilnj redaktor Jmlimsi StukeL
jgum m m rnm m m m m atm nm m m im m ist
Papier i  fttbryki Ofierlahikiej, Z iTłkarni i litografii PiUera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


